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Cena IC śwroszy 
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OTTO HABSBURG 


x-cesarzowa Zyt 
| rozpoczęła energiczną kam 


rozpoczął propagandę za 
przywróceniem monarchji 


na Węgrzech, panię dyplomatyczną za 


restauracią Habsburgów w 
Austrji i na Węgrzech. 


Addis Abeba dziś bedzie zajeta 


Marsz. Badoglio postanowił przyśpieszyć zajęcie stolicy, aby poło- 
żyć kres rabunkom i anarchji. —Oddziały cudzoziemskie bronią bia- 
łych i poselstwa przed rozwydrzonym tłumem 


Negus przybył wraz z rodzimą do Bzibuućśi 


! z Paryż, 4 maja. | wrażenie, Koła genewskie nie ukrywają |że obecnie, po zdobyciu  Abisynji, „na temat dalszych losów podbitego kra- 
Jak wiadomo, cesarz Haile Selassie, | tego, że ucieczka ta zachwiała silnie po-| pomiędzy Anglją i Włochami rozpocz- |ju. Rząd angielski, który będzie musiał 
przybył już do Dżibuti, gdzie wraz z|zycję Ligi Narodów. — Przewidują tu, nie się wielka kampanja dyplomatyczna | uznać iakt dokonany, zabiegać będzie 
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rodziną oficjalnie powitany został przez 
przedstawicieli władz francuskich. Ne- 
gusa witano z pełnemi honorami woj- 
skowemi. 

Odmawiając wszelkich oświadczeń 
i unikając dziennikarzy, negus wraz z 
rodziną bezpośrednio po opuszczeniu 
dworca udał się do pałacu gubernatora 
gdzie narazie zamieszkał. 

Dä tej chwili 
Haile Selassie po swojej 
Addis-Abeby ma zamiar się 


żą pogłoski, jakoby miał zamiar osie- 


Motłoch atakował poselstwo francuskie 


Centrum Addis-Abeby legło w gruzach 


Londyn, 4 maja. 
(Pat) — Foreign Office wczoraj otrzy- 
mało wiadomość 4-ch korespondentów 
pism angielskich w Addis Abebie, nada- 


niewiadomo, dokąd, ną radjówką z poselstwa brytyjskiego, 
ucieczce z| że wobec przerwania kabli nie mogą 
udać. Krą-| wysyłać wiadomości do swoich pism. 


Radjówka ponadto podaje, że ucieka- 


dlić się w Jerozolimie, według innnych| jący motłoch nie jest wrogi wobec euro- 
wersyj natomiast wyjechać nia do An- pejczyków i atakuje tylko, o ile prze- 


gii. To ostateczne 


torpedowiec, który oddany będzie do 
dyspozycji negusa. 

Według pogłosek, które tutaj dotar- 
ły, a które nie zostały jeszcze spraw- 
dzone, negus przed swoim wyjazdem z 
Addis-Abeby, miał oficjalnie abdyko- 
wać, przekazując władzę w ręce swo- 
ich ministrów. 

Stolica, opuszczona przez rząd, woj- 
sko i policję, wydana została całkowi= 


złupiły miasto. 
ADDIS - ABEBA PŁONIE. 

W związku z tem marszałek Bado- 
glio postanowił przyśpieszyć zajęcie 
Addis-Abeby, aby w ten sposób osta- 
tecznie zlikwidować wojnę. Po zaięciu 
stolicy kroki wojenne będą wstrzyma- 
te, poczemm dowództwo włoskie we- 
zwie wszystkie szczepy abisyńskie do 
poddania się. 

Według wiadomości, nadeszłych tu z 
Genewy, ucieczka neśusa wywołała w 
kołach Ligi Narodów przyśnębiające 
ESET A TEWECET Aa Z TRZE SZCZE 


zajścia antyniemieckie 
w Chile 


Santiago-de Chile, 4 maja. 

(PAT). W dniu 1 maja demonstrujące 
grupy komunistów pozrywały i spaliły 
sztandary narodowo-socjalistyczne, wy 
wieszone nad sklepami, należącemi do 
niemców. 1 

Prefekt wyraził dziś z tego powodu 
ubolewanie ambasadorowi niemieckie- 
mu, wskazując, że komuniści znieważyłli 
również również szereg sztandarów chi 
liiskich i zapewniając, że sprawcy zosta 
ną ukarani. 


przypuszczenie jest szkadza mu się w plądrowaniu. Więk- 
bardziej prawdopodobne o tyle, że wła- szość zabitych s 
dze angielskie przygotowały już kontr-| Którzy starali się 


| 


ści, — Centrum miasta jest w gruzach. 


Gwardja w 


żegnała na 


A Paryż, 4 maja. 
(PAT) Agencja Havasa w depeszy z 


j własno- 


Większość budynków urzędowych, jak 
poczta, kościoły i t. p. spłonęły, Wśród 
europejczyków ranny został jeden dzien 
nikarz oraz dowódca ambulansu brytyj- 
skiego, dr. Melly, którego postrzelono 
w płuco, Zabita została misjenarka ame 
rykańska Stadin przez zbłąkaną kulę, 
która przeszyła dach domku, w którym 
spała. 

Poselstwo francuskie, gdzie. znajduje 
się 5 włoskich więźniów, przekazanych 


przez cesarza, było otoczone przez roz- : 


jednak o to, ażeby interesy jego we wsch 
Afryce zostały przez Włochy w sposób 
odpowiedni zagwarantowane, 

Straż poselstwa brytyjskiego ewa- 
kuowała z poselstwa amerykańskiego 
kobiety i dzieci. Uratowano również 
personel poselstwa tureckiego, Wielu 
abisyńczyków zostało zabitych podczas 
tej operacji. w $ 

Zrewoltowany tłum otoczył posel- 
stwo amerykańskie, co zmusiło posła St. 
Zjedn. do zwrócenia się do poselstwa 
brytyjskiego o nadesłanie oddziału woj- 
ska w celu ewakuowania śreków, rosjan 
RAR, którzy schronili się w posel- 
stwie, “jd 


Wojaka włoskie znajdują ślę w odie- 


szalały motłoch i dwa razy atakowane głości 18 klm. od stolicy, która jeszcze 


w ciągu dnia wczorajszego. 


| dziś będzie zajęta, 


łachmanach i ze łzami 


dworcu uciekającego cesarza 


Haile Selassie opuścił Abisynię, ro- 
zumiejąc, iż wszystko jest stracone. Po 


Dessie, do czego przyczyniła się rewol- 
ta plemienia Raia Galla w prowincji Wol 


5 Dżibuti w następujący sposób tłumaczy łrorażce w prowincji Tigre, a przedew-| lo, cesarz przypuszczał jeszcze, iż uda 
cie na łup band rozbólniezych, której wyjazd cesarza: 


szystkiem po zajęciu przez Włochów 


| Wajska francuskie w Addis-Abekie 


broniq dworca ksoiejoweśeo 


Dżibuti, 4 maja. 
(PAT) Według wiadomości, jakie 0- 
trzymano z Addis - Abeby, sytuacja w 
stolicy doznała pewnego polepszenia. 
Trzy samochody, kierowane przez 
francuzów, którzy schronili się na dwor- 
cu, udały się w kierunku centrum mia- 
sta. Słyszano dosyć ożywioną strzela- 
ninę. Samochody jednakże nie były na- 
pastowane. Walki przeważnie rozgry- 
wały się pomiędzy tubylcami. 
Rozruchy, które wybuchły w Addis- 


Abebie, przeniosły się do kilku miejsco- 
wości, położonych nad linia kolejową. 
W Hawasz splądrowano pociąg towaro- 
wy. W Aisza doszło do starć pomiędzy 
abisyńczykami i somalisami, 

Obawiając się dalszych incydentów, 
a przedewszystkiem pragnąc zapewnić 
bezpieczeństwo dworca kolejowego w 
Addis-Abebie, władze francuskie .posta- 
nowiły wczoraj wieczorem wysłać do 
Addis-Abeby dwie kompanie senegalczy 
ków. 


Sankcje będą wstrzymane 


Londyn, 4 maia. 

(Pat) — Gabinet brytyjski zajmie się 
na dzisiejszem zebraniu  rozważeniem 
kwestionariusza oraz sytuacji, wytwo- 
rzonej wypadkami w Abisynji. Sprawa 
dalszego utrzymania sankcyi będzie mu- 
siała być rozstrzygnięta. Dzisiejsze dzien 
niki przewidują, że żądanie zaniechania 
sankcyj uzyską zgodę przeważającej 


M Capone uciekł z 


więzienia na wyspie? 


Sensacyjna wiadomość chicagowskiego pisma 


Londyn, 4 maja. 
Z Chicago donoszą: Dziennik tutejszy 
„Reflector“ przynosi sensacyjną wiado= 
mość, jakoby głośnemu hersztowi gang- 


wszelkich wyjaśnień, jednakże redakcja 
„Reflectora* posiada rzekomo dowody, 
iż wiadomość jest prawdziwa. 

| AI Capone uciekł w nocy i udało mu 


liczby członków rady Ligi na naibliż- 
szem posiedzenin. 

Korespondent dyplomatyczny „Daily 
Telegraph“ dowiaduje się z dobrze poin- 
formowanego źródła, że w brytyiskich 
kołach oficjalnych przeważa przekona- 
nie, iż sankcie nie osiągnęły zamierzo- 
nego celu. 

Wczoraj odbyły się narady pomię- 
dzy rządem brytyjskim i francuskim. 
W Londynie amb. Corbin odbył dłuższą 
rozmowę telefoniczną z min. Edenem. 
Również amb. Clark był w kontakcie 
z Quai d'Orsay. Ambasador francuski 
powiadomił min. Edena, że rząd fran- 
cuski przyjmie cesarza z pełnemi hono- 
rami wołskowemi, zastrzegając jednak, 
aby w czasie pobytu na terytorium fran- 
cuskiem nie kierował operacjami wojen- 


sterów chicagowskich Al Capone udało się przedostać na mały Statek, oczeku- „tei. 


się uciec z więzienia na wyspie w za- 
toce San Francisko. 


łący nań w pobliżu wyspy. 
Doniesienie dziennika chicagowskie- 


Min. Eden oświadczyć miał, że rząd 
brytyjski gotów jest oddać okręt bry- 


Dziennik ten pisze, że zainterpelo-|go wywołało w Stanach Zjednoczonych | tyjsk! do dyspozycii negusa. 


wany o to zarząd więzienia odmówił 


olbrzymie wrażenie, 


miu się zagrodzić drora Włochom, ma- 
szerującym na Addis - Abebe, 

Z trontu do Addis - Abeby napływali 
jednakże żołnierze zmęczeni, rozczaro« 
wani, w łachmanach, częstokroć pozba= 
wieni już broni, żebrząc o chleb na uli- 
cach. Cesarz spotkał się z tak wielkiemi 
trudnościami, nie mogąc zebrać dość po 
ważnej grupy wojska, mogącej przeciw- 
stawić się Włochom, iż postanowił zre- 
zygnować z oporu i powrócić do stolicy. 

W prowincji Salale, położonej na pół 
noc od Addis-Abeby, kilkakrotnie spot- 
kano go strzałami, 

Kiedy pociąg cesarza mijał stację 
Aisza, żegnało go na dworcu prezenti 
jąc broń 50 gwardzistów w łachmanach, 
ze łzami w oczach. Gwardziści ci posziH 
połączyć się z armją Rasa Nasibu. 


B. król Alfons 
stara się o obywatelstwo włoskie 


Rzym, 4 maja. 

Przybył tu znowu b. król hiszpański 
Alfons XIII. : 

W kołach zbliżonych do jego osoby 
mówią, że b. król Alfons złożył do władz 
włoskich podanie o przyznanie mu oby= 
watelstwa włoskiego. 

B. król Alfons bowiem od 5-ciu mie- 
sięcy przestał być obywatelem hiszpań- 
skim i jest obecnie „bezpaństwow= 
cem“. ii ~ 


Statek zatonął 


Nowy Jork, 4 maja. 

(PAT). Kanadyjski statek towarowy, 
„Planter“ (5399 ton) zatonął w pobliżu 
wyspy Nantucket, naskutek zderzenia 
ze statkiem „City of Muckland*. 

Załoga „Plantera“ w liczbie 305 lų- 
dzi została uratowana przez „City of 
Muckland*, który. nie doznał uszkodzeń 
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Kobiety wypowiedziały „wojnę” Morganowi 


który potępił je publicznie za nieróbstwo 


_ (sb) W Stanach Zjednoczonych wy- 
Buchi obecnie niezwykły skandal. Bo- 
haterem jest znany miljoner, John Pier- 


ponte Morgan. 


_ Opowiadają, że człowie:: ten nie lę- 
ka się żadnych niebezpieczeństw. Pe- 
wnego dnia wtargnął! do jego gabinetu 
opryszek z bronią w ręku. Bez pomocy 
przybocznego detektywa Morgan roz- 
broił napastnika, 

„ Obecnie stanął Morgan przed nie- 
bezpieczeństwem, z którem nie wie, jak 
ma sobie poradzić: wypowiędziały mu 
walkę wszystkie kobiety w Stanach 
Zjednoczonych. > 

_ Przed kilku dniami, w czasie obrad 
komisji parlamentarnej, w skład której 
wchodzi również J.P.M. — jak brzmi 
popularny pseudonim słynnego magna- 
ta — miljoner wyraził się: 

~ — W każdem społeczeństwie istnie- 
je uprzywilejowana klasa. Warstwa ta 
podobnie jak trutnie nic nie robi i ko- 
trzysta z pracy innych. 

Na pytanie innych senatorów, kogo 
Uważa za tych darmozjadów, Morgan 
oświadczył: 

—. Uważam za nierobów wszystkie 
nasze piękne panie, które mimo, iż nic 
nie robią, augażuią służące i pokojówki 
1 wyręczają się niezni, 

Nierozważne te słowa rozpętały w 
parlamencie prawdziwą burzę. Następ- 
nego dnia pisma amerykańskie na czo- 
łowych miejscach przyniosły oświad- 
„czenie Morgana. Tego dnia we wszyst- 
kich domach w Stanach Zjednoczonych 
wybuchły kłótnie i sprzeczki małżeń- 
skie. v% 

— Oczywiście — wołali mężowie. — 
„My ciężko pracujemy, a nasze żony nic 
mie robią i jeszcze zatrudniają służące. 

Kobiety, jak zwykle, machnęły ręka, 
twierdząc. że mężowie .nic nie rozi- 
mieją*. Zidrho niezgody zostało jednak 


We wszystkich miastach w Stanach 
Ziednoczonych odbyły się wiece. Prze- 
mawiała na nich Mrs. Fribley, dowo- 
dząc, że to właśnie mężowie niepotrze- 
bnie zatrudniają w biurze Sekretarki, 
staraiąc się przytem o to, by były one 
urodziwe, co jest najlepszym dowodem, 
że mężczyźni są nierobami i leniuchami. 

Zdaniem niewiast, oszczędności win- 


ni zapoczątkować  przedewszystkiem 


ke A Eazy EO PO 
Najdroższe i najtańsze kraje na Świecie... 


mężczyźni przez wyrzeczenie się cygar 
i trunków ałkoholowych, a nie kobiety 
przez odprawienie swych służących. Od 
wieczne tarcia i walka między żonami i 
mężami przeniosła się na łamy prasy a- 
merykańskiej i toczy się z niezwykłą 
zaciekłością. Naiwięcej gromów spada, 
oczywiście, na Morgana, któremu wszy- 
stkie kobiety amerykańskie zaprzysSię- 


giy zemstę.» 
© 


Opublikowanie danych statystycznych spowodowała 
zatarg dyplomatyczny 


(sb) Niezwykły zatarg dyplomatycz- 
ny powstał między Hiszpanią a kilku in- 
nemi państwami. Niedawno rząd hisz- 
pański wyłonił specjalną komisię do 
zbadania cen artykułów pierwszei potrze 
by i kosztów utrzymania w różnych pań- 
stwach. Dane te miały być podstawą do 
ustalenia pensji przedstawicieli dyplo- 
matycznych Hiszpanii zagranicą. Ma- 
terjal zebrany przez komisję został ogło- 
szony w dziennikach. x 

Okazało się, że najdroższe jest utrzy- 


Przestępcy zakuci W 


manie w Grecji i w Chile, potem idą Sta- 
ny Ziednoczone i Francja. Najtaniej jest 
natomiast w Indjach. 

Po ogłoszeniu tych danych powstał 
zatarg między Chile oraz Grecją i Hisz- 
panią. Rząd grecki i chilijski uważa, że 


publikacje te są dla nich szkodliwe, al- 


bowiem turyści będą unikać tych kra 
jów. Niezwykły ten spór nie został na- 
razie złagodzony, a trudno się spodzie- 
wać, by dane komsji statystycznej Zo- 
stały odwołane. 


stalowych kleszczach 


Wynalazek nierozerwalnych kajdanów udaremnia ucieczkę 


schwytanych 


(sb) Do Paryża przybył przed kilku 
dniami inspektor policii w Budapeszcie 
Ernest Rona. Zademonsthował on wyna- 
lezione przez siebie nowe kajdanki. Ro- 
na pracuje w: policji już kilkadziesiąt lat, 
przyczem wszystkie niepowodzenia 
przypisuje jedynie słabym kajdankom, 

Jarzestępcy, którzy wreszcie zdołali 
dostać się w jego ręce, rozrywali lub 
skręcali krępujące ich stalowe więzy i 
uciekali. Rona postawił .sobie;.wobec tego 
za cel swego życia wynalezienie takich 


posiane. Niewiasty w Stanach Zjedno-|kazdanków, któreby były nierozerwalne. 
czonych są zorganizowane w niezwy- Obecnie, po piętnastu latach, osiągnął 
kle silne stowarzyszenie. Na czele stoilpn swój cel. Kajdanki jego przylegają 
A wybitna działaczka, Mrs. Wilbur Frib-| szczelnie do ręki przestępcy i zamykają 
ley. Zajmuje się ona sama gospodar-|się w środku w ten sposób, że tworzą 
stwem i mimo, iż posiada znaczny ma-|jedną całość. Zameczek, który je zamy- 
latek, nie ma służącej. Sama sprzątaj ka znajduje się wewnątrz stalowego pier 
mieszkanie, . gotuje obiad i kładzie swe|ścienia, tak że po zamknięciu ich stalo-f 
dzieci do snu. Nie też dziwnego, że za-| we kleszcze zatrzaskują się. Są one od- 
wrzała ona największym gniewem. porne na kwas i pilniki. j 
Napisa? specjalnie dla „Expressu“ 


Reportaż z siedmiu największych więzień w Polsce 
poz Wt o Woztypoy a Z | 
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— Byłem, panie komisarzu, u denty-ikowy: Mnie jej rzeczy nie były potrze- 
sty; plombuię sobie trzy zęby — odpo- |bne. 

„wiada więzień. | Bez jakiegokolwiek zedenerwowania, 

+, — Słuchajcie, Maciejewski, mówi ko-| zupełnie spokojnie, bez skrupułów i z naj 
„misarz, ten pan interesuje się ciekawymi|drobniejszemi szczegółami opowiedział 
ludźmi i pisze o nich książkę. Z wasimi cały przebieg przestępstwa. Kosz- 
jest chłop inteligentny, więc możecie | marny był opis tei zbrodni nie nadającej 
temu panu coś o+sobie powiedzieć; tro-/ się do powtórzenia w tem miejscu, dlate- 
chę o waszem życiu, stosunkach w rodzi- go ogranczyłem się jedynie do streszcze- 
nie, o tym waszym wypadku, spowodu nia gówniejszych fragmentów. Sposób 
którego przyszliście do nas i odpowiecie, cpowiadamia Maciejewskiego budzi we 
na parę pytań, dobrze? mnie obrzydzenie; do dzisiejszego dnia 
— Proszę bardzo, ia służę chętnie. |nie umiem sobie uzmysłowić, aby nor- 
Weszliśmy do budynku. Tu komi-|malny człowiek mógł spokojnie, bez żalu 
sarz wprowadził Maciejewskiego do ie-ji skruchy, bez żażenowania, odtwarzać 
dnej z pustych cel, zwolnił strażnika i u-|przedenmą cały akt tego potwornego 
siedliśmy na łóżku. Obok nas Macieje- | przestępstwa, tak jak to Maciejewski 
wski na ławeczce. Poczęstowałem go uczynił. Czułem taką odrazę do tego 
papierosem. Zapalił, wpierw jędnak po-' zbrodniarza, że nie powiedziałem mu na- 
prosił komisarza o pozwolenie. wet ani jednego dobrego słowa przy po- 
— Jak panu na imię, jaki pan otrzy-;żegnaniu go i wyszłem z celi. Strażnik 
mał wyrok, wiele lat kary odbył pan? odprowadził Maciejewskiego, a my z 
— Nazywam się Maciejewski Zyg- komisarzem i aspirantem Cymbalą, któ- 
munt, mam lat 46. Jestem z zawodu CH. ry przyszedł po nas, udaliśmy się do Za=' 
fkiernikiem. Dostałem za morderstwo  kładu dla niepoprawnych. 

12 lat, z tego odsiedziałem iuż osiem lat.) Wchodzimy do iedneji z pierwszych 
— Kogo pozbawił pan życia? sal w korytarzu. Zakład dla niepopraw- 
— Jedną prostytutkę. Zastrzeliłem ją nych nie różni się niczem od normalne- 

browningiem, załadowałem do kosza i go więzienia. Jest o tyle gorszy od wię-| 
chciałem nadać koleja iako bagaż. Upo- zienia, że więźniowie nie pracują i cały 
zorowałem niby uduszenie zwłok. Sam dzień, poza jednogodzimmym spacerem 
nie wiem. w jakim celu. Po drodze. gdy pa dziedzińcu, spędzają w celi. 


zbrodniarzy 


Wynalazek inspektora Rona spotkał 
się z przychylnem przyjęciem ze strony 
policji francuskiej, która postanuwiła go 
u siebie zastosować. 


czu wiecie, ŻE... 


— w 1447 roku wydano w Anglii roz 
porządzenie, nakazujące wszystkim mie 
szkańcom Irlandji golenie wąsów. Każdy 
Irlandczyk, schwytany z  nieogolonym 
wąsem mial być tracony bez sądu i wy- 
roku. 

— w mieście Ilok w Jugosławii mie- 
szka straganiarka, licząca 112 lat, Od stu 
siedzi ona codziennie na tem samem miej 
scu na rynku i sprzedaje warzywa. 

— w Los Angeles w Kalifornii zbudo 
wano dom, który całkowicie znajduje 
się pod baldachimem. W czasie pory desz 
czowej rozeiąga się płótno, a w miesią- 
cach letnich zwija się je. 


WOLNA TRYBUNA 
„UNIESZCZĘŚLIWIONA H. B." 


w HAJ- 
9 NÓWCE”. Rozumiem Panią doskonale į zdaję 
sobie sprawę z tego, że sytuacja Pani jest nad 
wyraz ciężka. Powinna Pani jednak zostać przy 
mężu i dziecku, pamiętając o tem, że jest Pani 
przedewszystkiem matką. Mam wrażenie, że 


gdyby nie komplikowała sprawy ta historja 
z Jej przypadkowym opiekunem, umiałaby się 
Pani pogodzić z losem. Rozejście się z mężem, 
który Ją maltretuje, nie jest rzeczą straszną, ale 
w danym wypadku opinja potępiłaby częściowo 
Panią, na wieść o tem, że porzuciła Pan; męża 
dla innego mężczyzny. Z czasem driecke, które 
straci w ten sposób ojca, lub matkę, również 
mogłoby mieć do Niej urazę, Co się tyczy Pani 
męża, to najpewniej jest to natura gwałtowna, 
wybuchowa, charakter  nieokiełznany, ale ten 
człowiek jednak kocha Panią i jest do Niej 
przywiązany, Najlepszym tego dowodem jest, że 
gdy Pani, po sprzeczce, Opuściła wspólny dom, 
mąż Pani odnalazł Ją i zmusił do wspólnego z 
nim zamieszkania. Odejście obecnie również 
nie obyłoby się bez komplikacyj i to nawet mo- 
że bardzo poważnych. Niech Pani nie naraża 
siebie, ani dziecka. Jest Pani matką, a spełnia- 
nie chowiąęzków względem dziecka powinno być 
Jej glównym obowązkiem. Niech Pani okazuje 
mężowi więcej serca, ciepła, zrozumienia, a na* 
ewno zmieni się po pewnym czasie, Niech Pa- 
ni z nim porozmawia spokojnie, po przyjaciel- 
sku, w chwili dobrego kumoru o tem, że jego p9- 
stępowanie wpływa ujemnie na dziecko, a ręczę, 
że zmieni się. 

PAN MARCIN D. w GRABOCINIE. Zasypał 
mnie Pan pytaniami tak, że nie wiem, czy na 
wszystkie będę mogła odpowiedzieć, tenibar- 
dziej, że niektóre z nich są zredagowane nie- 
jasno. No, ale spróbujemy. Różnica między 
obrońcą a adwokatem jest ta, że adwokat po- 
Siada ukończone uniwersyteckie studja praw- 
nicze, przeszedł okres aplikacji sądowej i ad- 
wokackiej, złożył wszelkie wymagane exzami- 
na. Obrońcą — jest człowiek, który zna pod- 
stawowe zasady prawa jedynie z praktyki i po 
słada zezwolenie na obronę przed sądett, wy- 
daną przez prezesa sądu okręgowego. Różnica, 
jak Pan widzi jest olbrzymia. Adres Rady Ad- 
wokackiej w Warszawie jest następujący: ul. 
Królewska Nr. 16, Dochodzenie prokuratorskie, 
które zostało umorzone z braku poszłak może 
być w każdej chwili wznowione, o ile posiada 
Pan świadków i nowe okoliczności. 

LISTY DO ODEBRANIA; „Pan Władysław 
S.” ; „Ta, która nie wierzy” bez podania miej- 
scowośii, mają listy do odebrania, które zostaną 
przesłane po nadesłaniu /dokłądnego adresu i 
znaczka na porto. y 

PANI HELENA Z. w KALISZU; Odpowiedź 
otrzyma Panj po sprawdzeniu przytoczonych 
okoliczności, Narazie. wszystko w porządku i 
powinna Pani nadal stosować ten sam system. 


— Dzień dobry panom — witam się| lekarz, cały brzuch. Poleżałem kilka ty- 


z trzema więźniami. 

Opowiadam w krótkich słowach o ce 
lu mego przybycia i znajduję u wszyst- 
kich zrozumienie i zapewnienie, że udzie 
lą mi wszelkich odpowiedzi. Wybrałem 
jednego z nich, którego sposób wyraża- 
nia się zdradzał niepowszednią  inteli- 
gencię i pytam o personalia. Odpowiada 
grzecznie i rzeczowo. Wzrost Średni, 
blondyn z dobrze ułożoną fryzurą, nie- 
bieskie oczy, starannie wygolony, ręce 
i paznogcie wypielęgnowane. 

— Pan pozwoli, że zanotuję sobie sze 
reg uwag i powiedzeń pana. A więc na- 
zwisko pana brzini... 

— Siedlecki Anatoljusz Stanisław. 

— Wiek? 

— 33 lat. 

— Wiele razy karany? 

— Proszę mi wierzyć, że nie pamię- 
tam dokładnie wiele. Ale może pan na- 
pisze ogólnie, że spędziem łącznie 10 lat 
w więzieniu. Obecnie wyrok mój opiewa 
na 5 lat więzienia i zakład dla niepopraw 
nych na mieokreślony czas. 

— Czem pan jest z zawodu? 

— Właściwie powinieniem powie- 
dzieć, że byłem kiedyś, ale to już bardzo 
Gawno, fryzjerem. Bo ostatnio jestem, a 
raczej byłem, złodziejem- recydywistą. 
Moją specialnością jest kasiarstwo i wła 
mania. „we i 

Powiedział to w ten sposób, jakby 


im 
suje budowa gościńiców -w górskiej oko- 
licy. 

— Jak że zdrowiem? 

— Teraz już dobrze. Przed kilkoma 
miesiącami targuąłem się na życie. Bę- 


Siedzą, dźc w imnem, prowincionałnem wiezie- 


szłem z koszem, przychwyciła mnie po-,w tróżkę lub w czwórkę. Umeblowanie | niu, uległem ciężkiej depresii psychicz= 


licja. Rzeczy jej zabrałem jedynie w/w celi, 


tym celu, aby upozorować mord rabun- kie jak w więzieniu. 


jak i jedzenie, jest identycznie ta-|nej i wystarawszy Się o nóż, pokrajałem 


sobie bardzo poważnie, bo tak stwierdzą} 


godni i wyleczyli mnie. Czuję się teraz 
dobrze. Jeść dalą nieźle, ibchodzą się ze 
mną przyzwoicie i nie mam powodu u- 
skarżać się. 

— Czy nie chciałby pan pracować? 
Bo recydywiści nie kwapią się tak chęt- 
nie do roboty. ; 

— Jestw tem dużo. przesady. Są na- 
turalnie tacy, którym się nie śni praco- 
wać, lecz tego nie można znowu genera- 
lizować. Ja należę do tych, którzy będą 

[stale i wytrwale pracować i o ile będę 
mia co do ust włożyć, a na sobie porząd- 
ny garnitur i czystą bieliznę — za nie 
w świecie nie powróciłbym do złodziej- 
skiego życia 

— Jestem niezmiernie rad słyszeć z 

gs pana podobne zapewnienia i mojem 
zdaniem potrafi pan być konsekwent- 
nym ipo wyjściu z więzienia ustosun- 
| kuje się pan odpowiednio do wypowie- 
'dzianych przed chwilą życzeń 

| — Przedewszystkiem nie jest wia- 

‘domo, kiedy te mury opuszczę, bo mam 
do odsiedzenia 5 lat z wyroku, następ- 
nie mam zakład dla niepoprawnych na 

nieokreślony cwts. Z tym zakładem, pro- 
szę pana, to ciężki problem. Tu siedzi się 
gorzej aniżeli w więzieniu. Pracować nie 
|pozwalają tym, którzy chcieliby coś ro- 


|| ce b 5 
Į bié, a poprawić nas nie mogą, bo nie eg- 
Feah na to Sposób, jaki brak wszel- 
kich możliwości w tym celi. Więc trzy- 


ima się nas tutaj i cierpimy bardziej niż 


t 


iktoś. opowiadał, że jest mierniczym lub | mordercy z chęci zysku, którzy mają do- 
żynierem drogowym, którego intere-|żywotnie więzienie, jednakowoż wolno 


im pracować i zarabiają sobie robotą 
kilka złotych. Co będzie z nami? 

— Jak mi wiadomo, istnieje projekt 
zmodyfikowania tego zakładu dla niepo- 
prawnych przestępców į obecnie opraco- 
‚wule się tę kwestie w ministerstwie spra 
wiedliwości. 


(Dalszy ciąg jutro 
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Słynny „Szpiehródka 
zwolniony z więzienia w Sie- 
radzu 
„SG Sieradz, 4 maja. 

Opuścił więzienie sieradzkie osławio- 
ny Stanisław Cichocki pseudonim „Szpic 
bródka”. Pochodzi on z Warszawy i li- 
czy teraz 52 lata. „Szpicbródkę'* zwol- 
niono przedterminowo. 

Cichocki swego czasu był skazany 
przez sąd za usiłowanie włamania z pod 
kopem do Banku Polskiego w”*Często- 
chowie, gdzie według jego obliczeń mia- 
ły się znajdować 33 milj. zł. Podkop 


miał kosztować 100 tys. zł, 

W, dniu zwolnienia Cichockiego przy- 
było do Sieradza piękną limuzyną z 
Warszawy kilku jego kolegów po fachu. 
Cichocki przesiedział w więzieniu 3 lata 


4,V 


EXFREFS 6 


zh 


Obchód świeta 3 Maja w Łodzi 


Ilmponująca defilada na PI. Hallera.—SKkromny pochód 
Stronnictwa Narodowego na ul. Piotrkowskiej 


Łódź, 4 maia. 

(v) Wczorajsze święto konstytucji 
3-g0 Maja wypadło imponująco. 

Prawdziwie letnia pogoda zgroma- 
dziła na Placu Hallera nieprzejrzane 
tłumy publiczności, które po nabożeń- 
stwie przyzlądały “się defiladzie. 

Przed wielkim ołtarzem polowym 
zajął miejsce p. wojewoda Hauke-No- 
wak, generał Langner, przedstawiciel 
władz i społeczeństwa. Nabożeństwo 
odprawił J. E. ks. biskup Jasiński. 

Po nabożeństwie p. wojewoda Hati- 


| 


ke-Nowak oraz generał Langner, zajęli 
miejsca na specjalnej trybunie zbudo- 
wanej u wyłotu ul. 6-go Sierpnia. 
Pochód rozpoczęła defilada oddzia- 
łów wojskowych, Federacii Zw. b. woi- 
skowych, Strzelca, hufców  szoklnych, 
oddziałów P. W. i W. F. Związku Har- 
cerstwa Polskiego, Legionistów, Peo- 
wiaków, Hallerczyków, Sokoła i poraz 
pierwszy występujący w deiiladzie —]| 
Polski Związek b. Kombatantów Fran-| 
cuskiej Legji Kolonialnej w Łodzi, któ- 
ry następnie złożył wieniec na płycie 


Najazd doliniarzy na banki łódzkie 


Szajka międzynarodowych złodziei - aferzystów 
ujęta została zaraz po przyjeździe do Łodzi 


à Łódź, 4 maja. 
» (gr) — Drogą konfidencjonalną na- 
deszła do Łodzi wiadomość o mającem 
nastąpić pojawieniu się kilku wybitnych 
a niezwykle groźnych przestępców, któ 
rzy słyną w całei niemal Europie ze 
ER sprytnych i zręcznych wystę- 
pów: 

Tym razem chodziło o 

„ najazd na banki łódzkie, 
gdzie w początkach każdego miesiąca 
podejmuje i wnosi spora liczba intere- 
sentów większe sumy pieniądzy. 

Podczas obchodu wywiadowców bry 
gady pościgowej wydziału śledczego 
spostrzeżono, że jakiś podejrzany osob- 
nik kręci się bez celu w domu banko- 
wym Hirszberga przy uł. Piotrkowskiej. 

Wywiadowcy, po bliższem obserwo- 
waniu danego osobnika skonstatowali, 
iż jest nim od dawna notowany i poszu- 
kiwany międzynarodowy „doliniarz“, 
Szlama Czarnowićz, występujący ostat- 
nio z dużem powodzeniem w kilku więk- 
szych miastach europejskich. 

„Po sprawdzeniu kartoteki kryminal- 
nej Czarnowicza okazało się, że był on 
karany więzieniem w Hamburgu, gdzie 
„zdobył* w kilku większych instytu- 
cjach finansowych poważne kwoty, 
w Rzymie, gdzie pod przybranem na- 
zwiskięm występował szereg miesiecy, 
grubo się obławiając, i wreszcie w Me- 
djolanie powinęła mu się noga. Po od- 
siedzeniu kary przybył Czarnowicz do 
kraju. Tu grasował przez dłuższy czas 
bezkarnie, gdyż nie udało się dotąd 
ująć go na gorącym uczynku. 

iędzynarodowego złodzieja-aferzy= 
stę, po przesłuchaniu w wydziale śled- 
czym w Łodzi, — przetransportowano 
do dyspozycji centrali służby śledczej 
w Warszawie. 

Sukces policji naszego miasta nie zo- 
stał na tem aresztowaniu ukończony. 
Również w dniu wczorajszym przyła- 
pano dobrze zorzanizowana bande zło- 
ERRE OT E ERE ESED 


Rozprawy nożowe 


Łódź, 4 maja. 
(gr) — Do ambulatorjum pogotowia 
Czerwonego Krzyża przywieziono cięż- 
ko rannego mężczyznę, którym okazał 
się 18-letni praktykant, Eryk Kauczek, 
zam. przy ul. Tuszyńskiej 62. Kauczek 
odniósł ranę ciętą łopatki, zadaną nożem 
(gr) — Na ulicy Targowej 47 odniósł 
szereg ran głowy i rąk 26-letni Stani- 
sław Chmielewski, zam. przy ul. Suwal 
skiej 29. Chmielewski napadnięty zo- 
stał przez nieujawnionych dotąd osob- 
ników, za którymi policja wszczęła po- 
szukowania. 
Podczas bójki ulicznei ranny został 
26-letni Feliks Kaczmarek, zam. przy 


ul. Korzeniowskiego 7. Kaczmarek od-q 


niósł rany twarzy i głowy. 


Klótnia o pieniądze 
(gr) — Podczas awantury pijackiej w 
Rudzie Pabjanickiej na ul. Zagłoby 12-14 
doszło nocy ubieśłej do rozprawy nożo- 
wej. W czasie kłótni, powstałej na tle 
pretensyj materjalnych, ugodzeni zostali 


dziejską, operującą w ten sam sposób 
co i Czarnowicz, w chwili, śdy wysia- 
Bo „pociągu pośpiesznego Warszawa 
—Łódź. 

Cała czwórka przybyła do Łodzi dla 
dokonania grubszych „operacyj" giet- 
dowych. Wszystkich przyłapano na 
dworcu Łódź-Fabryczna. 

Są nimi: Godel Kuczmacher, Moszek 
Monhajt, Jakub Polus i Faiga Próżniak. 
Pierwsi trzej, to „operatorzy bankowi”, 
Próżniak, która całkiem niesłusznie no- 
si takie nazwisko, gdyż jest to niezwykle 
ruchliwa i obrotna nłewiasła, pełniła 
funkcje pomocnicze, „nadawała robotę” 


aresztowaniu niebezpiecznych przestęp- 
ców: Była ona jakby na usługach bandy, 
przynosząc jej niesłychanie ważne usługi 

Przy aresztowanych nie znaleziono 
pczywiście żadnych narzędzi. Pracowali 
pni gołemi rękoma i mieli przy sobie je- 
dynie teczki, wypełnione gazetami, któ- 
re zręcznie zamieniali w okienkach dla 
interesantów. Specjalnością ich było 
czyhanie na inkasentów wielkich zakła- 
dów przemysłowych i instytucyj finan- 
sowych. 

Dzięki czujności władz śledczych, 
kryminalistom zamiejscowym, którzy 
odwiedzą gościnnie nasze miasto, wy- 


Nieznanego Żołnierza. Defiladę zamy= 
kały oddziały Straży Ogniowci i L. [07 
P. P., a następnie dopiero postępował 
barwny wąż sztandarów Organizacyj 
zawodowych i społecznych oraz liczne 
rzesze publiczności. Po defiladzie od- 
było się przyrzeczenie ma sztandary 
huicowe junaków I stopnia P. W. 
Po południu odbył się szereg aka 
demii i odczytów zarówno w lokalach 
związków i organizacyi społecznych, 


jak na terenie poszczególnych szkół. Ą 
** I 


M 


./* 

Podczas, gdy społeczeństwo łódz= 
kie tłumnie pośpieszyło na Plac Halle- 
ra, by przyirzeć się defiladzie i wziąć 
udział w obchodzie Święta Majówego, 
ulicą Piotrkowską przeszedł pochód 
Stronnictwa Narodowego, który po na- 
bożeństwie w Katedrze, przeszedł ul. 
Piotrkowską, Pomorską aż do Hele- 
nowa. Wa” 

Pochód prowadził b. radny Czere 
nik, następne oddziały prowadził adw. 
Kowalski i dr. Rostkowski. Pochód był 
skromny. Uczestnicy szli czwórkami, 


nieskładnie i wyciągniętym wężem 
Zwracała uwagę wielka ilość dzieci. 
Uczestników pochodu było ckoło 


3.000 osób. Maszeruiące oddziały wzno 
siły wrogie okrzyki, przeważnie anty- 
żydowskie. ; 

Znacznie powiększone posterunki 
policii pilnowaty spokoju, to też do po- 
ważniejszych zajść nie doszło. W 2-ch 
miejscach, uczestnicy pochodu poturbo 
wali przechodniów, a na ul. Pomorskiej 


i udzieliała pomocy przy Pda bitnie nie wiedzie się ostatnio. wybito szyby w sklepie. 
Rząd socjalistyczny weFrancji? 
Po zwycięstwie lewicy w wyborach do izby depulowanych 


Paryż, 4 maja. 

Drugie głosowanie uzupełniające do 
izby deputowanych, które odbyło się 
wczoraj, dało zdecydowaną większość 
ewicy. Socjaliści rozporządzać będą 
w nowej izbie 145 mandatami, a komu- 
niści — 71. Wśród wybranych znaj- 
duje się Herriot, natomiast przepadł w 
tych wyborach deputowany Franklin 
Bouillon, który musiał oddać swój man- 
dat komuniścię. 

Frekwencja wyborów była znaczniej 
sza, aniżeli poprzedniej niedzieli. W ca- 
tej Francji panował zupelny spokój, mi- 
mo wytężonej agitacji poszczególnych 
stronnictw. 

Zdecydowane zwycięstwo lewicy bę 
dzie oczywiście miało decydujący 
wpływ na dalsze ukształtowanie się sto- 
sunków wewnętrznych. Nie ułega wąt- 
pliwości, że pociągnie ono za sobą da- 
leko idące zmiany w obecnej polityce 
zagranicznej., 

W kołach politycznych uważaja, że 
rząd obecny nie będzie mógł się dłużej 
utrzymać przy władzy. Uchodzi niemal 
za pewne, że powołany zostanie gabinet 
lewicowy z premierem - socjalistą. 

. Paryż, 4 maja. 

(Pat) — Według ostatnich danych 
statystycznych, ogłoszonych przez mini- 
sterstwo spraw wewn, a obejmujących 
614 mandatów, wyniki wyborów przed- 
stawiają się w sposób następujący: 

Komuniści 73 mandaty (uzyskali 62 
noe mandaty), komuniści dysydenci 10 
mand. (stracili 1 mand.), socjaliści S, F. 
LO. 146 mand. (zyskali 49 mand.), zjed- 


noczenie socjalistyczno - republikańskie 
26 mand. (strata 19 mand,), socjaliści 
niezależni 9 (strata 12), radykali socj, 
115 (strata 43), radykali niezależni 31 
(strata 34), republikanie lewicowi 83 
(strata 16), demokraci ludowi 23, repu- 

ikanie ze związku republikańsko-de- 
mokratycznego 88 (zyskali 12), konser- 
watyści ii (zyskali 5), 

Brak jeszcze rezultatów, dotyczących 
4 mandatów. 

Stronnictwa lewicy, sądząc z wyni- 
ków wyborów, teoretycznie mosłyby li- 
czyć na 375 głosów w izbie deputowa- 
nych. Nie jest jednakże pewnem, jakie 
będzie stanowisko wszystkich deputo- 
wanych radykalno-socjalnych, Około 40 
deputowanych, należących do tej grupy, 
zostało wybranych przeciwko frontowi 
ludowemu. Jest mało prawdopodobnem 
aby posłowie ci przyczynili się do utwo 
rzenia rządu, opartego na zwycięskiej 
koalicji. Utworzenie przyszłego rządu 
będzie połączone z trudnościami, 

Do 1-go czerwca premjer Sarraut nie 
zamierzą ustępować ze swego stanowi- 
ska, zważywszy, iż mandaty obecnej iz- 
by deputowanych wygasają dopiero w 
końcu maja, 

Według Havasa, rozmiary przewagi, 
jaką wykazały wyniki wyborów, o ile 
chodzi o stronnictwa lewicowe, prze- 
szły najpoważniejsze przewidywania. — 
Radykali socjalni stracili przeszło 40 
miejsc na rzecz komunistów i socjali- 
stów. Grupy centrowe radykałów nieza 
leżnych i republikanów lewicowych po- 


Czy strejki okupacyjne będą zlikwidowane ? 


Dzisiejsze konferencje 
Łódź, 4 maja. 


w inspektoracie pracy 
niczych Karolewskiej Manufaktury gdzie 


(k) — Dziś, w poniedziałek, w inspek-| również trwa strajk okupacyjny. 750 oj 
cji pracy odbędzie się kilka konferencyj| botników już od kilku dni nie opuszcza 


celem zlikwidowania strajków okupa-| murów 


cyjnych. 

Na godz. 12-tą zwołana została kon- 
ferencja z przedstawicielami 
zawodowych oraz przedstawicielami fa- 


bryki Horaka w Rudzie Pabjanickiej. — 


nożami 24-letni Feliks Nowakowski i 30| Jak wiadomo, od dwuch tygodni w fabry 


Marja. 
doraźnej 


letnia żona jego 


Rannym udzielił pomocy 


ce tej trwa strajk okupacyjny. t 
Odbędzie się dziś także konierencja 


lekarz pogotowia Czerwonego Krzvża, 'z przedstawicielami zakładów włókien". 


fabrycznych, domagając się| 
uwzględnienia szeregu postulatów. 


Pozałem w dniu dzisiejszym ma się 


związków | odbyć konferencja w sprawie osłatecz- 


nego złikwidowania strajku w garbar- 
niach łódzkich, Dotychczas bowiem ru- 


niosły również porażkę, chociaż w mniej 
szym stopniu, niż radykali. 

Prasa lewicowa tryumfuje, na prawi- 
cy zaś daje się zauważyć pewna konster 
nacja. „Le Matin" pisze: tryumfy, odnie- 
sione przez komunistów, nie przyczynią 
się do stworzenia trwałej i rozsądnej 
większości. 


Notətnik miejski 


W roku bieżącym zastosowany będzie no- 
wy podział roku szkolnego, przewidujący po- 
czątek feryj w szkołach powszechnych i śred- 
nich na dzień 22 czerwca, a mie jak to było 
dotąd praktykowane na dzień 15 czerwca. Póź 
niej rozpocznie się również nowy rok szkolny 
— wznowienie lekcyj przewidziane jest 3-go 
września. 

+a 

Dziś przeu południem nastąpi otwarcie pre- 
wentorjum dla dzieci zagrożonych  graźllcą. 
Prewentorjut to mieścić się będzie w Łaglew= 
nikach. W roku bieżącym korzystać z niego 
będzie 400 dzieci w wieku przedszkoluym zae 
kwalilikowanych przez lekarzy. Pierwsza gru 
pa dzieci wysłana będzie dziś, 

x 
ES 

Dowiadujemy się, że ceny materiałów pęd- 
tych mają być obniżone. Przedewszystkiem 
obniżona będzie cena benzyny, która powinna 
kosztować 35 gr. za litr. (Dotychczas kosztuje 
70 gr.). Wiadomość o obuiżenin cen materja- 
łów pędnych właściciele dorożek  samochodo* 
wych przyjęli z wielką radością, 

+k 
*, 

Dziś rozpoczna się pobór rocznika 1915. 
Przed komisję poborową ur. 1 (Pierackiego 18) 
stawić się winni poborowi zamieszkali na teres 
nie H komisariatu policji, © nazwiskach na li- 
tery A, B, C, D, E, F; G, H, I, J, K, Przed ko= 
misją poborową nr. 2 (Piotrkowska 157) sta- 
wić się winni poborowi zamieszkali na terenie 
I komisariatu policji o nazwiskach na litery A, 
B, C D, E, F, G-H: 


Tragiczne wesele 


Madryt. 4 maja, 
(PAT) W miejscowości San Martin ru 


szyły tylko garbarnie, wyrabiające skó-| nęło piętro domu, w którym odbywało 
ry twarde. Garbarnie produkuiace skó-|się wesele. Jeden z drużbów został zas 


ry miękkie nadal stoja. 


bity, zaś 40 osób odniosło rany, 
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Poniedziałek, dnia 4 maja 36 r. 

12.15 Muzyka (płyty). 12,25 Koncert południowy 

w wyk. Malej Orkiestry P. R. p. dyr. Z. Uô- 

rzyfńiskiego. 13,00 Chwilka gospodarstwa domo- 

wego. 13,15 Żołnierska brać (płyty). 14.15—15,12 

Przerwa. 15,12 Przegląd giełdowy łódzki. 15,15 

Wiadomości o eksporcie polskim 15.20—15,30: 

Przegląd giełdowy warszawski, 15,30—16.00: Mu- 

zyka baletowa (płyty). 16:00—16.15 Lekcja języ- 

ka niemieckiego lektor Jan Piprek. 1615—16.45: 

Utwory na viola da gamba — wyk. Ferdynand 

Macalik akomp. Melania Sacewicz (z Krakowa). 

16.45—17.00 „Pan Pickwick przed sądem“ frag- 

ment z pow. Dickensa w oprac. K. Zrębowicza. 
17.00—17.15 U dziewcząt niewidomych, pogadan 
ka — wygł Irena Gombrowicz. 

17,15—17,20 Minuta poezii: wiersz Franciszka 
Zabłockiego „List z Warszawy" 

17,20 -17,50 Duety i piosenki w wyk. Janusza 
Popławskiego i Kazimierza Czekotowskiego 
Przy fortep. prof. L. Urstein. X 

17,50—18,000 działalności naukowej prof. „Paw- 
towa Wygł. prof. J. Sosnowski. 

18,.00—15,30 Recital fortepianowy Olgi Illiwickiej 
18,30—158,40 Rozmowa z małymi radiosłuchacza- 
mi przeprowadzi Stryjek Radiowy (Stryiek 

__ Sroka). 

18,40—18,45 O wszystkiem potroszkme 

18,45—15.55 Muzyka salonowa (płyty). 
18,55—19,05 Pogadanka aktualna (Ogólnopolska) 
19,05—19,10 D, c. muzyka salonowa (płyty). 

19,15— 19,20 Program na jutro. 

19,20—19,30 Koncert reklamowy: 

19,30 — 19,40 Reklamowa s«rzyka KKO. 

19,40—19,44 Wiadomości sportowe łódzkie. 

19,44—19,50 Wiadomości sportowe ogólne. 
19,50—20,00 Pogadanka aktvalna. 

20.141—20,30 Audycja żoiuerska. 

20,30—20.45 Utwory charcakterystyczne w wyk. 
zesp. Mandolinistów (z Wilna). 

20.45—2055 Dziennik wieczorny. 

20.55—21,00 Pogadanka z Krakowa. 

21,00—2130 Pół godzinki z Wiednia w wyk. D. 
Zboińskiei-Ruszkowskiei. przy fortep, prof, 
Wncław Geiger (z Krakowa). 


2130—22,000 Wieczór literacki: Dyskasia odsyła r 


w radio angielskiem p. t. Kto ma wychować 
pasze dzieci? Przętłumaczyła Aniela Zazór- 
ska. udział biorą: Aleksander Zelwerowicz, 
Kazimierz Junosza Stepowski. 
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Trucizny w artykułach żywnościowych 


Energiczną walkę z fałszerzami prowadzi Państwowy 
- Zakład Badania Higjeny 


38.000 zł. grzywien zapłacili fałszerze w r. ub. 


Łódź, 4 maja. 

(v) Prowadzona intensywnie w Łodzi 
wałka władz z fałszerzami żywności, da 
ła pozytywne wyniki, śdyż ilość stwier- 
dzonych zafałszowań żywności stale się 
zmniejsza. Mimo jednak wysokich kar, 
grożących w wypadku schwytania win- 
nego, są jeszcze śmiałkowie, którzy ma- 
sło mieszają z serem i obcemi tługzczami 
do mleka dolewają wodę, do wędlin — 
mąkę, a mięso i kiełbasy mieszają z barw 
nikiem anilinowym, wysoce trującym i 
szkodliwym dla zdrowia, który jednak 
nadaje przetworom mięsnym pożądany, 
czerwony kolor., 

Pobrane przez władze próbki żywno 
ści odsyłane są do Państwowego Zakła- 
du Higjeny w Łodzi, gdzie próbki te pod 
daje się ścisłej analizie. 

W roku ubiegłym analizie poddano 


| 23927 prób żywności, z czego zakwestjo 


nowano 5308 prób czyli stwierdzono 22 
proc. załałszowań. Fałszerze ukarani zo 
stali grzywnami w łącznej wysokości 
38.315 złotych. 

Z zakwestjonowanych prób artyku- 
łów żywnościowych było 19 proc. nabia- 
łu, 56 proc. mięsa i ryb, 45 proc. tłusz- 
czów, 25 proc. wody. 

Państwowy Zakład Higieny w Łodzi 
obejmuje swoim zakresem działania te- 
ren trzech województw: łódzkiego, kie- 
leckiego i lubelskiego, Prócz badania ar 
tykułów żywności w zakładzie dokony- 
wane są również badania chemiczne naj 
rozmaitszych ebjektów, w znacznej mie- 
rze nadesłanych przez sąd i władze śied 
cze, — Badane są zatem strzępy Odzie- 
ży na obecność krwi, wnętrzności ludz- 
kie na obecność trucizn, bada się rów- 


| nież pożywienie w wypadku podejrzenia: 


zbrodniczego otrucia i wiele innych je- 


szcze obiektów. x 

Wśród nadesłanych w roku ubie- 
głym do zbadania 99 objektów, w 35-ciu 
znaleziono trucizny. 

W 8-miu wypadkach stwierdzono we 
wnętrznościach ludzkich arszenik, stwier 
«dzono również bizmut, bar, woderotle- 
nek sodu, kwas salicylowy, denaturat 
(po jednym wypadku) 5 wypadkach za- 


| trucia strychniną, 2 fosforem, 3 tlenkiem 


węgla. Zbadano 37 organów wewnętrz- 
nych ludzkich i 1 zwierzęce. 
Państwowy Zakład Higjeny stwier- 
dził ostatnio liczne wypadki załałszowa 
nia esencji octowej — kwasem siarko- 
wym. Esencja octowa, po znacznem roz- 
cieńczeniu wodą, używana jest do celów 
gospodarczych i kuchennych. W wypad 
ku gdy jest ona zafałszowana kwasem 
siarkowym, staje się niebezpieczna dla 
zdrowia nawet po rozcieńczeniu wodą. 


BIALI CYGANIE w POLSCE 


| Koczownicze rodziny na wozach, trudnią się żebraniną.— Władze odsyłają 


wędrowców do miejsca stałego zamieszkania 


Łódź, 4 maja, 
(v) Od pewnego czasu władze zwró- 
ciły uwagę na osobliwe zjawisko koczu- 


jąc w stodołach na wsi, a w domach noc 
iegowych w Łodzi. 


Zima przerzzi:ila rzesze wędrow- 


20 00.—23.00 Koncert symtaniczny wyk. Or%iestra|jących rodzin, którzy na wzór cyganów,| ców na drogach, ale wiosenne słońce 


symi. P. R. pod dyr. Grzegorza F'łsiberza | mieszkają w wozach zaopatrzonych w| wpłynęło 


i Stefan Frenkiel. 

230—2305 Wiadomości meteorol. 
powietrznej. 

23.05-23.30 Muzyka salonowa w wyk zespciu 
Haliny 
ziemiańska), 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 

20,00 ANGLJA (Nat Prog.) Pieśni 

20,00 ANGLJA (Reg. Progr.), Ostatnie przeboje 
Londynu. 


budy i zaprzężonych w dychawicznego 


dla żeglugi konia. 


Donosiliśmy zweg» czasu o wędrują: 


Adamskiej (transmisja z kawiurni | cych rodzinach, które -w poszukiwaniu 
pracy, przemierzają całą, Polskę, wzdłuż 


i wszerz, jadąc z Kresów na Śląsk, ze 
Śląska na Kresy, ze Lwowa do Gdyni i 
odwrotnie, Rodz'ny te utrzymują się w 


20,30 ANGLJA (Reg. Progr) „Parsivał* opera| drodze z żebraniny i tygodniami całenii 


Waguera, 
20,30 RZYM. Koncert wieczorny: 
21,05 LUKEMBURG. Koncert symfon. z udzia- 
łem Zbigniewa Drzewieckiego. 
21,15 RYGA. Muzyka operowa, 
21,40 RZYM. Wieczór rozmaitości. 
22,15 ANGLJA (Nat. Progr.) Koncert ork. 
22,35 KOPENHAGA. Muzyką współczesna 
2240 MEDJOLAN. Muzyka taneczna. 
22,45 RADIO PARIS. Muzyka taneczna. 
23,00 MONACHJUM. Muzyka tanecznz. 


R? 


4 MAJ 1936 R. 
Podczas dzisiejszych godzin rannych nastą- 


pi szereg przykrych wydarzeń, grożą straty 
materialne i niepowodzenie w zwiazku z pracą 
zawodową. Począwszy od godz. ll-ei nastrój 
stopniowo się polepsza i odczuwamy wzrost 
energii. Południe nadaje się do ubiegania o 
pracę oraz do załatwiania interesów  pienięż- 
nych, Między godz. 13-tą a godz. 15-ta nie na- 
leży zawierać związków miłosnych ani przy- 
iaznych i unikać osób, które nam sa wrogo u- 
sposóbione. Koło godz, .16-tei działaja ulemne 
wpływy dla wszelkich nowych poczynań oraz 
dla woiska i marynarzy. Od godz. 17-ei do 
godz. 20-ei dobrze jest kupować i sprzedawać 
ziemię i rzeczy pochodzące z ziemi, jak me- 
tale, węziel i t. p. Okres ten sprzyja także ko- 


bietom urodzonym w maju i lipcu. Wieczór 
przyniesie niezwykłe idee i plany na - przy- 
szłość. Działaią iednak niepomyślne wpływy 


dla stanu zdrowia oraz dla podróży i miłości. 
Koło północy panuje pod każdym względem 
przyjemny nastrój, 

Dziecko dziś urodzone — ambitne. ufne we 
własne siły, posiada zdolności kupieckie, może 
osiągnąć wysoki poziom wykształcenia 
zmienne. 

Dyżury aptek 
: Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
ki; L. Steckela (Limanowskiego 37), Sz. Jankie- 
lewicza (Stary Rynek 9), T. Stanielewicza (Po- 
morska 91), A. Borkowskiego (Zawadzka 45), 
B. Głuchowskiego (Narutowicza 6), St. Ham- 
burga i S-ki (Główna 50), L. Pawłowskiego (ul. 
Piotrkowska 307). 
TEATR MIEJSKI. 

Dzis w poniedziałek o godz. 7,30 wieczorem 
stanowiąca w dalszym ciągu niesłabnący ewe- 
nement artystyczny Łodzi, świetna sztuka Fodo- 
ra „Matura”. - 

We wtorek o godz. 7.30 wiecz. nieśmiertelna 
„Balladyna*  Juljasza Słowackiego w pięknym 
scenicznym opracowaniu Henryka Szletyńskiego 
a w bogatej oprawie scenicznej K. Mackiewicza 
— ceny zniżone 


wędrują wraz z małemi dziećmi, nocu- 


wzrost liczby koczowni- 

czych rodzin, które w dobie razpoczęcia 
prac sezonowych, ciągną ze wsi do mia- 
sta, w poszukiwaniu pracy, 

Dotychczas wędrowcy szli przeważ- 
inie pieszoy:w rzadkich wypadkach ko- 
rzystali z usług starego roweru. Najczę- 
ściej dzieci,i niewielki bagaż wiozła żo- 
na wózku, skleconym z desek, mąż zaś 
| trzymał na plecach tobołek. 

„Obecnie jednak zwrócono uwagę na 


Porządki w domach łódzkich 


Zarządzenie starostwa grodzkiego 


Łódź, 4 maja. 
(k) — W związku z nastaniem okre- 
su wiosennego, starostwo grodzkie w 
Łodzi rozesłało do właścicieli domów 


Starostwo grodzkie zwraca właści- 
cielom domów uwagę, aby posesje były 
utrzymane w należytym porządku, tak 
bramy, podwórza, jak klatki schodowe. 
Ustępy, zlewniki i śmietniki należy do- 
prowadzić do należytej czystości, Śmiet 
niki muszą być szczelnie zamykane, a 
nieczystości z nich w porę wywożone. 

Następnie starostwo grodzkie zwra- 
ca uwagę, aby domy, które swym sta- 
nem szpecą estetyczny wygląd ulicy, 
były odnowione a płoty i parkany zo- 
stały doprowadzone do należytego sta- 


jnu. Chodniki i jezdnie oraz ścieki przed 
;posesjami muszą być utrzymane w na- 
leżytej czystości. 

 Dozorcy domowi otrzymali przypo- 


zarządzenie w sprawie usunięcia wszel- mnienie w sprawie polewania jezdni i 
kich braków sanitarnych na terenie po- | chodników wodą. 
szczególnych posesyj. 


Jezdnie i chodniki 
muszą być polewane trzy razy dziennie 
|wodą. Po raz pierwszy pomiędzy godz. 
,6 — 7 rano, po raz drugi (tylko jezdnie) 
ipomiędzy godz. 11 — 12 i po raz trzeci 
|również tylko jezdnie , pomiędzy godz. 
5 a 6 po południu. 

Jednocześnie starostwo grodzkie pro 
isi właścicieli domów o wydanie pole- 
i cenia dozorcom, aby codziennie podle- 
wali drzewka i trawniki, znajdujące się 
przed poszczególnemi domami, gdyż 
„przyczynia się to do utrzymania roślin- 


' ności, a przez to i wyglądy estetycznego | 


‘miasta. 


Zzcie PDabjaæamic 


Z RODZINY RADJOWEJ. 

Na walnem zgromadzeniu Rodziny Radjo- 
wej został powołany nowy zarząd w osobach: 
pp. Nowak T. Faust B, Kubisiówna J., Lipski 
Za Morawski J. Midler M. Pawełczak F., Po- 
welski B., Skibiński M., Trzeszczak I. Widaw- 
ski K, Wesołowski W, Bazgier J. 

Zarezerwowano 2 miejsca w zarządzie dla 
przedstawicieli Związku Rezerwistów i Zwiąku 
Strzeleckiego, Związki owe posiadają bowiem 
koła zbiorowe. 5 

Komisję rewizyjną stanowią pp. Ebenrytter 
J: Nowacki F. Dajniak A. 


ŚMIERĆ POD SAMOCHODEM. 
Samochód R. Ruszewskiego z Pabjanic na- 
jechał pod Łaskiem wypadkowo na jadącego 
na rowerze 21-letniego Walczaka Franciszka, 
woźnego kanc. notarjusza Wallasa z Pabjanic. 
Mimo, że ciężko ranny Walczak został nie- 


zwłacznie odwieziony do szpiłała w Łasku, 


We środę o godz. 8.30 wiecz. — również po |wszelka pomoc lekarska okazała się daremną, 


cenacn źmiżonych wstrząsający dramat Bern- 


stema „Intruz” z Edwardem Żyteckim. 


Zwłoki tragicznie zmarłego młodziana zo- 


stały sprowadzone do Pabjanic i pochowane na 
cmentarzu miejscowym. 


ODDŁUŻENIE MIASTA. 

Centralna komisja oddłużeniowa w War- 
szawie po rozpatrzeniu planów, opracowanych 
przez prezydenta miasta Pabjanic, p. B. Futymy, 
przyjęła z drobnemi zaledwie zmianami. 

Został skreślony cały szereg pożyczek na 
budowę, szkół, targowiska, budynków gospo- 
darczych i t. d. 

Ogólna suma skreślonych zadłużeń miasta 
dosięga zł. 850.000. 

Komisja brała pod uwagę zdolność płatniczą 

miasta, Skreślenie tak znacznej sumy zadłuże- 
nia sprawi, że dotychczasowy niedobór z lat 
ubiegłych będzie mógł być umorzony. 

W końcu nadmienić należy, że suma 850.000 
składa się z wypożyczonych į umorżonych ka- 
piłałów, jak również i odsetek od pożyczek. 

REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Dodek na froncie”. 
NOWOŚCI; — „Młody las", p 
LUNA: — „Kapryśna Marietą", ~ 


osobliwych wędrowców, którzy wzo- 
rem cyganów, jadą wozami, na których 
jednocześnie mieszkają. Na wozie gnieź- 
dzi się jedna, lub dwie rodziny, obarczo- 
ne licznemi dziećmi, Wybierają oni miej 
sce postoju pod dużemi wsiami i mia- 
steczkami, przyczem zarówno dzieci, jak 
i dorośli, trudnia się żebraniną. 
Niezwykli wedrowcy zwrócjji uwagę 
władz na Wileńszczyźnie, a obecnie wóz 
taki pojawił się również w województwie 
łódzkiem. Według przypuszczeń, wę- 
drowcy pochodzą aż z Lubelszczyzny. 
W kilku wypadkach: stwierdzonem 
zostało, że nie przyjmują oni proponowa 
nej pracy, żyjąc wyłącznie z żebraniny. 
ładze, po stwierdzeniu miejsca sta- 
łego zamieszkania niezwykłych wędrow 
ców, odsyłają ich do właściwej śminy, 
która winna zaopiekować się ubogimi. 


14-letni chłopiec 


poranił sąsiadkę 
Łódź, 4 maja. 
(gr) — W czasie kłótni dwuch loka- 
torek domu przy ul. Kątnej 37, ugodzona 
została nożem w głowę córka jednej z 
nich, 30-letnia Wanda Kałmowska. We- 
zwano pogotowie Czerwonego Krzyża. 
żurny lekarz stwierdził 6 ran głowy 
ipo nałożeniu rannej opatrunków, prze- 
„wiózł ją w stanie dość poważnym do 
| szpiłała. 
Jak się okazało, sprawcą poranienia 
był 14-letn syn sąsiadki, z którą matka 
Kałmowskiej toczyła spór. Chłopcem za 
jeła się policja, 


Wybite oko 


Łódź, 4 maja. 
(śr) — Podczas rąbania drzewa przy 
ul. Okrzei 18, miał miejsce w dniu oneg- 
dajszym tragiczny wypadek, który spo- 
wodował wieczne kalectwo u 52-letniego 
Franciszka Guzka, zam. w tymże domu. 
Guzek otrzymał potężne uderzenie 
odłamkiem siekiery w oko. Przybyły na 
miejsce lekarz pogolowia Czerwonego 
Krzyża skonstatował wvpłynięcie gałki 
ecznej i przewiózł poszkodowanego do 
szpitala im. Prez, Mościckiego: 


Pijany... warjat 
Łódź, 4 maja. 

(śr) — Na Placu Kościelnym napad- 
nięty został około godziny tl-ej wie- 
czorem 23-letni Ojzer Rublach, zam. 
przy ul. Masarskiej 9, 

Ranneśo zabrano do lokalu komisar- 
jatu P. P, dokąd wezwano pogotowie 
miejskie. Jednocześnie doprowadzono 
do policji awanturnika, którym okazał 
¿się umysłowo-chory, kompletnie pijany. 
,Rannym zaopiekował się jekarz pogoto 
{ wia — napastnikiem policja, 
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Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
M M Z EE. 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj’ 

nych Allredem Krauserem a jego sz_ferem Ja- 

nem Rogoszem. doszło do gwałtownej sceny w 

Pauóże dyrektorskim. Rogosz został a- 

ony z pracy za to, że ujął się krzywo oliczs 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. *knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznana Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzenia za zamordowanie Krausera, 

Rogosz ucieka x» więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Wałczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Wałczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzią tajomniev. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Fugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza iavwyki samocho- 
dów poiechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołe' em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wern:rowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowa właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy! nowa fabryke. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan, 
azoaacę znikł jednak w tajemniczy spo 
$00, 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

'A tymczasem Wernerowa -po morderstwie 
Ztębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. | 

„Czarny Antoś” odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyłetce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
otanawiając oddać ten dokument Rośoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 

„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, kłóra za- 
prasza go na wódkę, Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza* 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu-laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze. . 
Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- 
go filmu. Występował on w roli policjanta. — 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gasłona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser, 

Ścigany przeż aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosż pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem, 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje, DBiruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa“, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenie 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mię 
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Dozorca Hieronim postrzelił Jana, myśląc, że 
jest on złodziejem, Elżbieta z Rogoszem wcho- 
dzą na górę, 


Schodził ze schodów. Teraz wszyscy 
razem podążyli na górę. 

Po chwili znaleźli się w dość obszer- 
nym pokoju na pierwszem piętrze. Pano 
wał tu zaduch. Elżbieta zbliżyła się do 
ókna i otworzyła ie naoścież. Potem rzu- 
cita. Hieronimowi tonem rozkazu: 

— Tam na drodze stoi samochód... 
'Jest w nim pościel... Przyniesiecie ją tu 
na górę... Pościel jest w walizce 


Ujrzawszy zdziwioną minę Jana, po- 
Śpieszyła z wyjaśnieniem: 
— Zamieszka pam tutaj narazie... 


' Sensacyjny romans współczesny 
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Będzie panu lepiej, niż u tego durnego 
Birunia... 

Stary Hieronim wyszedł cicho z po- 
koju, by wykonać otrzymane połecenie. 
Przez otwarte okno wpadał zimny wiew 
powietrza,  przesiąkniętego wilgocią. 

Elżbieta lustrowała spojrzeniem Wszy- 
stkie kąty, zajrzała do mocno zniszczo- 
neji szafy mahoniowej, w którejleżały sto 
sy najprzeróżniejszych gratów, poczem 
zwróciła się do Rogosza: 

— Nieporządek jest tu okropny, ale 
powiem Hieronimowi, żeby panu przy- 
zwoicie posprzątał... Nie byliśmy już tu 
z mężem od dwuch lat... Nic dziwnego, 
że wszystko jest w takim zaniedbanym 
stanie... kk i 

— Z mężem? — odezwał się Rogosz 
tonem zdumienia, przypuszczał bowiem, 
że Eiżbieta była panną. Przedstawiła mu 


się przecie w knajpie Kacapa nazwi-| 


skiem, kończącem się na „ówna“. 


Domyśliła się snać, co było przyczy- 
rą jego obecnego zdumienia, bo na war- 
gach jej wykwitł lekki uśmieszek. 

Nie udzieliła mu jednak żadnych wy- 
jaśnień w tej sprawie, przechodząc na 
inny temat. 

Otarłszy krzesełko z kurzu, siadła na 
miem i poczęła mówić o złym interesie, 
jaki zrobił jej mąż, zakupiwszy przed 
kilku taty tę „posiadłość. 

W pewnej chwili przerwała opowia- 
as i przyjrzała się uważnie twarzy 

ana: 


— Co się panu stało? Czemu jest pan lepiej, niż w 


taki blady?... 
:— Nic mi nie jest... — próbował się 


Ro NE a 
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powiedzieć na takie uprzejme słowa, 
szepnął takim samym tonem, jak przed- 
tem: 

— Dziękuję pani bardzo... Ja dopraw 
dy nie wiem, jak się pani za to wszystko 
odpłacę... Pani tyle dla mnie zrobiła... 
Sjostra dla brata tyle nie zrobi... Ja do- 
prawdy jestem pani bardzo, bardzo 
wdzięczny... Gdyby nie pani, Bóg wie, 
coby ze mną było... Znowu zostałbym 
skazany na więzienie, wróciłbyjm do te- 
go strasznego Życia w osobności... 

— No, tu nie będzie panu znacznie 
więzieniu... — przerwała 
mu, westchnąwszy lekko. — Nie wolno 
panu stąd wychodzić nawet na krok... 


uśmiechnąć, mimo, że ból w ramieniu doi Ludzie mają długie języki i są ciekawi... 


kuczył mu coraz bardziej. Nie chciał 
wzbudzać niepokoju swoją osobą, dlate- 


Nie powinni dowiedzieć się o istnieniu 
pańskiem, bo to mogłoby panu zaszko- 


go nic dotychczas nie wspomniał, że zo-|dzić... Hieronimowi zapowiem, żeby nie 


stał postrzelony. 

— A jednak... — potrząsnęła głową 
Elżbiea. — Coś panu jest... 
Podniosła się z miejsca i podeszła do 
niego... 


Rozdział 19% 
Słowa, owiane tajemnica... 


Oparty o Ścianę, stał Jan w miejscu, 
natężając całą siłę woli, by nie zdradzić 
się z bólem. Gdy Elżbieta zbliżyła się do 
niego, próbował się jeszcze raz uśmiech 
nąć, miast uśmiechu jednak poiawił się 
na jego wargach bolesny grymas. j 

Mimowoli skierował oczy na ramię. 

Wtedy i ona skierowała wzrok w tę 
stronę i stwierdziła, że móaterjal płaszcza 
jest w tem miejscu dziwnie postrzępiony. 
Zmarszczyła brwi i spojrzeniem zadała 
pytanie. f 

Odpowiedział jej, jakby szło o rzecz 
zgoła nieważną: 

— Nic strasznego, proszę pani... Mam 
ps, że mnie ten stary trochę csma 
tis 

— Pan jest przecie ranny... — zawo- 
łała z przerażeniem. 

— Możliwe... Ale to nic groźnego... 
s W tej chwili wrócił Hieronim z wa- 
izą, ` 

Elżbieta skoczyła ku niemu z krzy- 
kiem, pieniąc się z: gniewu. 

Ze słów jej, wyrzucanych z gwałtow 
ną pasją, trudno było się domyśleć, o co 
jej właściwie chodzi. Żądała wykonania 
czegoś, Hieronim patrzał jednak na 
swoją panią szeroko rozwartemi ze stra 
chu oczami i nie ruszał się z miejsca, 
nie wiedział bowiem, co ma robić. 


reñka śrutu poszarpały znaczną częś 
ramienia. 

Po obmyciu rany i przyłożeniu pry- 
mitywnego opatrunku, 
ztacznie lepiej. Pomoc lekarska okazała 


się zbyteczna. Elżbieta odetchnęła z ul-| 
gą, przekonawszy się, że nie stalo się| 


doprawdy nic poważnego. Zapaliła papie 
rosa i póczęstowała Jana. 
Siedzień teraz oboje na niskich nie- 


mitczeniu przypatrywali się, jak stary 
Hieronim krząta się przy piecu. 

Po rozpaleniu ognia stary 
unikający uporczywie 
pani, zabrał się do zamiatania pokoju, 
którego podłogi były pokryte grubą 
warstwą kurzu. Suchy, drażniący drogi 


oddechowe pył wzbił się gęstemi tuma- Owszem 


nami w powietrze. 
Wówczas Elżbieta podniosła się z 


miejsca i Skinęła na Jana, by poszedł za! 


nią. Wyszli na dwór. 

— Bardzo zimno... — szepnęła, gdy 
znaleźli się na dziedzińcu. 

— Tak... — potwierdził. 

— Niech mnie pan weźmie pod rękę 
— uśmiechnęła się doń. i 

Uczynił zadość jej woli. Równym, mia 
rowyim krokiem poczęli się przechadzać 
wzdłuż parkanu, tam bowiem grunt 


Wreszcie wyłowił z potoku jej słów | miał wyższy poziom, wskutek czego nie 


— dwa słowa: „Wody... Płótna!”... 
Jak oparzony wybiegł teraz z pokoju. 


Po jego wyjściu Eiżbieta uspokoiła. 
się nieco i zwróciła się do Rogosza, któ-' 


ry bezskutecznie starał się przedtem 


był zbyt rozmokły. 

Przez dłuższy czas nie odzywali się 
do siebie, wreszcie Elżbieta, rzuciwszy 
papierosa, rzekła: 

— Mam wrażenie, że będzie tu panu 


ulagodzić jej gniew względem Hieroni- | dobrze... Nikt nie będzie pana niepokoił, 


ma, którego było mu bardzo żal: 
— Bardzo pana boli? 
— Nie bardzo, proszę pani?... 


bo nasze wzgórze znajduje się dość da- 
leko od właściwego Przylesia... W pro- 
mieniu kilkudziesięciu metrów niema ani 


— A dlaczego nic pan nie mówił do-|jednej chałupy... Co do Hieronima, nie 


tychczas? 
— Myślałem, 
To doprawdy nic groźnego... 


jest on taki zły, na jakiego wygląda... 


że jakoś  przejdzie...| Zrobił panu krzywdę, to prawda, ale to 


było przecie nieporozumienie... Teraz on 


— Niech pan zdejmie płaszcz i mary-|żałuje tego bardzo i będzie chciał przy- 
narkę... Musimy obmyć ranę i zobaczyć | podobać się panu jakoś... Pouczę go, że- 
cu jest. Może będziemy musieli nawet|by dbał o pana, załatwiał panu wszystko, 


pojechać do lekarza do Sochaczewa. 


co trzeba... W piecu niech pali codzien- 


— Do Sochaczewa? — cóś go tknęło. | nie, bo wilgoć jest tu okropna... Powiem 


— Bliżej nie znajdziemy 
Dokoła jest istne pustkowie... 

— A gdzie my właściwie jesteśmy? 
— zainteresował się poważnie. 

— W Przylesiu... Tak się ta miejsco- 
wość nazywała w owym czasie, kiedy- 
śmy kupili tę zatraconą posiadłość... 
Ale mieli zmienić nazwę... bo.. To nie- 
ważne zresztą w tej chwili... — połapała 
Sie. — Niech pan zdejmie płaszcz i ma- 
rynarkę... 

Flierońim wrócił z dzbanem zimnej 
wody i sporym kawałkiem płótna. 

Rana Rogosza okazała się powierz- 
chowna, niemniej była bolesna, gdyż zia 


lekarza...|mu jeszeże, żeby córka jego gotowała 


obiady i dla pana... Ona przychodzi, zda 
ie się codziennie... wie wiem rapewno, 
dowiem Się... 

— Dziękuję pani bardzo... — wyszep 


tał Rogosz. — Pani jest doprawdy bardzo! 


dobra... 

— Nie dla wszystkich... — przerwała 
mu z uśmiechem, — Dla pana tylko, pa- 
nie Janie... 

Mówiąc to, wpatrzyła się w iego 
oczy. Nie wytrzymał tego zaborczego 
spoirzenia i opuścił z zakłopotaniem gło- 
wę, mie wiedząc jak się zachować. Po 
chwili, czując, że trzeba coś przecie ode 


Jan poczuł się; 


sługa.! 
spojrzenia swej! 


ważył się pary z ust puścić... 

— Tak, za wesoło mi tu nie będzie. 
— pokiwał Jan smutnie głową. — Ale 
lepsze to, niż więzienie... Myślę, że znaj- 
dę tu sobie iakąś robotę.. — wskazał 
oczami na budynek. — Wartoby to 
wszystko doprowadzić do jakiegoś po- 
rządku... Już ja się tem zajmę... 


— Jeżeli sprawi to panu przyiem- 


é| NOŚĆ, niech pan sobie popracuje... Tak 


bardzo samotny pan tu nie będzie, bo po 
staram się przyjeżdżać jaknaiczęściej... 
No, i mam nadzieję, że pański pobyt tu- 
tai nie potrwa zbyt długo... Trzeba zro- 
bić wszystko, by mógł pan wrócić bez 
obawy do Warszawy.. Mam nadzieję, 
że to się jakoś uda załatwić... 

Spojrzał na nią zdumiony. Oczy jego 
zabłysły iskierką nadziei, która jednak 


wygodnych krzesełkach obok siebie i w rychło przygasla. Potrząsnął przecząco 


głową i mruknął, jakgdyby do siebie: 
— Nie, proszę pani, to jest narazie 
nie do zrobienia, żebym mógł wrócić do 
Warszawy bez strachu, Policia ma na 
mnie oko i dużo trudu trzebaby... i dużo 
szczęścia... żeby udało się wytłumaczyć, 


lże ia naprawdę nie jestem taki straszny 


sobie wyobrażają... 
, wierzę, że to kiedyś nastąpi, 
ale myślę, że nie tak prędko... 

Ja to wszystko załatwię... — 
rzekła z mocą, która go poruszyła do 
głębi. — Zobaczy pan, że fa to załatwię. 
Niech pań będzie dobrej myśli, panie Ja- 
nie... czeka pana lepsze jutro. 

Wzruszony do głębi temi słowami 
pociechy, przypadł do jej dłoni. i złożył 
na niej żarliwy pocałunek wdzięczności. 
Potem podniósł na Elżbietę rozbłysłe ży- 
wym ogniem oczy. 

— Czy wolno ponią o czoś zapytać? 
— rzekł drżącym z podniecenia głosem. 
— Pozwoli pani?... 

= Niech pan pyta... — odrzekła uj- 
mująco. — Postaram się panu odpowie- 
dzieć... o ile będę mogła... Nie będzie 
pan chyba zły na mnie, kiedy narazie 
nie będę mogła wyjawić panu wszystkie 
go, prawda?... Ale ten dzień, w którym 
dowie się pan całej prawdy, jest już 
bliski... Dlatego.. bardzo proszę... niech 
się pan nie zraża... No, proszę pytać... 

Niebardzo rozumiał, o czem mówiła, 
wyczuł tylko, że nie zaspokoi dzisiaj 
swej ciekawości. Ale coś niecoś uda mu 
się zgłębić. Może to wystarczy, by do- 
myśleć się reszty ?... 

W tej chwili Elżbieta spoirzała na ze- 
garek, który nosiła na ręce. Zaniepoko= 
Ha się: 

, — Och, jak późno... Muszę 
już czemprędzej do Warszawy... 
-— To znaczy... — szepnął z żalem. 

— Tak... — przerwała, odgadując je- 
go myśli. — Niewiele zdążę panu powie- 
dzieć... 

— W takim razie... niech pani powie 
choć jedno... 

— Słucham?... 

— Kim pani jest?... Bo dotychczas... 
prawdę mówiąc... nie wiem... 


(Dalszy ciąg jutro) 


człowiek, jak oni 


wracać 
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Dramatyczne oblężenie iuriafa 


Po zamordowaniu ojca i zranieniu brata zabarykadował 
się w chacie przed tłumem i policją 


Białystok, 4 maja. 
We wsi Gniecinki pod  Białymsto- 
-kiem umysłowo-chory Antoni Parafjana 

wicz, lat 27, rzucił się w ataku furji 
siekierą na swego 50-letniego ojca Jana. 
Gdy ten zbiegł do domu swego młod- 
szego syna Stanisława, szaleniec rzucił 
się za nim w pogoń, przyczem brata swe 
go ciężko zranił, a ojca uderzeniem sie- 
kiery w głowę położył trupem na miej- 
scu, — Zawiadomiono natychmiast po- 


KINO BAT 


PRZEJAZD A 
WESRA.AAAE 


Pocz. o g. 4-€i. 


i ROJTER u s 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 
i WENERYCZNE 
NARUTOWICZA 24, Tel. 262-61 
przyjmuje od 8—11 i od 2.30 do 9 w. 
w niedz. od 9—4-ej. 


Dr. BRAUN 


PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
i seksualnych 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz. 


DR. MED, 


Al. Kopciowski 
Gdańska 37, tel. 2352-55 


przyjmuje od 7—B-ei wiecz. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuję od 9—3-ej, 
RANSE 37, tel. 232-55 
— 7-ẹj w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA oi tei Toza | 


HAROLD 
„W 


w niedziele i świeta od 10—1: 


Dr. W. BALICKA 


Choroby skórne I weneryczne 


do 2.15 i od 6—S8-el. 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


uszu, nosa, gardła | krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


Dr. JAN POLAK; 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
Gabinet Elektro- i 


ul. NAWROT Ne 7 


godz. przyjęć 5—7. 


licję, która przybyła na miejsce zbrodni. 
błąkany ojcobójca zabarykadow 
się jednak w chacie i rzucając przez 
otwór w dachu leżące na strychu ciężkie 
belki, wytrzymał przez godzinę formalne 
oblężenie, ponieważ na pomoc policji 
przybyło kilkudziesięciu włościan, uzbra 
jonych w kamienie i kije. 
Wreszcie udało się policjantom obez- 
władnić szaleńca i skutego w kajdany, 
odstawić do najbliższego posterunku. 


OSTATNIE DNI! 


EZSRUESY 3 


Nr. 124 


200 rygtrzy Imperium Brytyjskiego 


Królowa—wdowa mistrzynia orderu 


(z) W dziennikach angielskich z dnia j 
alll stycznia r. b. wymieniono około 200 kę swoją, 
deru, stwarzając sytuacię całkiem nową, 


osób, mianowanych rycerzami Imperium į 
Brytyjskiego. Ponieważ król Jerzy V 
zmarł przed podpisaniem odnośnego do- 
kumentu nominacyinego, a równocześnie 
dotychczasowy mistrz orderu, książę 
Walii, został królem a temsamem auto- 
matycznie przestał być mistrzem orderu, 


— nie można było dokonać aktu nomina- {nie podpisuje się 
jcii przyszły ch rycerzy. 


| MEWZYKEESEW TOKSYNY ZZA a a 


Po raz pierwszy w Łodzi! W ostatniej najlepszej swej kreacjł 


LLOYD Jil 


w filmie p. t 


_ Anons: Nast. program „OSKARŻAM CIĘ MATKO“ (MATERNELLE) 


OSTATNIE DNI! 


Nr. tel 194-03. 


Specjalista chorób 


i ALLERGICZNE, 
światłoleczniczy 


tl-go LISTOPADA 
TeL 164-21, | 


Piotrkowska 51 ‚21-23 


ieniaewicza, 33 e emera Wenerologiczna Dr. J. NADEL 


Piotrkowska 45, tel. 147-4 
przyjmuje kobiety i dzieci od 12,45[ecz. chor. skórnych i seksualnych. 


Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
a an PORADA 3 ZŁ. 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO | CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66: 
przyjmuje codz, od 10—12 i 5—8 wiec 0w) 


t H. HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 


w nocy wejście przez Gddfiską 12. 
Przyjmtije od 3—7 wiecz. 


Epokowy film prodiikcji sowieckiej p. t 


JALCE Z CARATEM" 


Anons: W Środę premiera wielkiego żydowskiego filmu „AL CHET“ (ZA GRZECHY) 
DR BTY PZA EPT TIEN E EE NA 


tel. 


od 10—12 i 5—7-ej, 


tel. 122-89 


32 Tel. 2. GAB 


PORADA 3 ZŁ. 


(INA DIODA 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "225-92 


przyim. od 10—12 i od 4—8 w. 


i Ludwik FALK. 


5 RGG SKÓRNE 
ENERYCZNE 
RAWROT 7, tel. 128-07 


LECZNICA PIOTRKOWSKĄ 294 


przy przyst. tramw. pabjan. 
2 razy dziennie przyjm. lekarze wo 
M ea specjalność ach, 
NET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz, 


Obecnie król Edward mianował mat- 
królową Mary mistrzynią or- 


albowiem do tei pory kobieta nigdy nie 


piastowała tak wysokiego i zaszczytne- 


go stanowiska. 

Królowa Mary osobiście podpisała 
obecnie pierwszą nominacię jake „Mary 
R", ponieważ od śmierci króla Jerzego 
więcej, jak dawniej 
„Mary I. R.“ 


fə- *3 o *zd0q 


DOKTÓR LEKARZ - DENTYSTA PRZYCHODNIA BĘ. 
zumecher wenEROLOGiczna ||| ||, Sołowiejczyk 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE N R Leczenie chor. wenerycza. i skórnych, | =% 4e 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. |" ZAWADZKA 1 5: a ea EA 
Od. 9—1, od 5—9 pp. przyjmuej od 4—8 p) poł. 122-73. |uszu, gardła, nosa i krtani 


LEGJONÓW 17 (Zielona). Tol 21640 
przyjm. 1—2 | 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, seki 
sualnych | skórnych. 

(Gabinet Roenrgeo= i światłoleczniczy) 

PRA 70. Teleron 181-83: 

t Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. wśw.10—1. 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 

od 8-11 1 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 


MEDJUM i grafolog dają poznać ta- 
jemnice powodzenia — odpowiedzi — 
na szczerze pomyślane pytania. Naru* 
towicza 31, mi. 7. 

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY „Fotorys' 
wł. L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotr= 
kowska 79). Wykonuje zdięcia przepi- 
sowe do Ubezp. Społ. matrykuł itp. 
oraz wywołania i kopiowania. Spec 
amatorskie, — Ceny niskie. 8/V 


ff Andrzej Żańskiz 


[i Ich pierwsza miłość | 


Powieść spółczesna p 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 


Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spoiyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Slaa.słąaw Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ozniczą 
który przyjeżdża do niej do Rychijowa 
gdzie stary Kresiński otrzymał posadę kar 
bowego. 


— Upewmniam cię, że nie mam zamia- 
ru wywierać na ciebie najmniejszej pre- 
sji. Poślubisz tylko tego, którego sama 
sobie wybierzesz. I proszę cię nie bierz 
mi za złe moich wycieczek w stronę Re- 
czyńskiego, bo kierowalem się wyłącz- 
nie troską o twoje dobro: nie chciałbym, 
ażebyś dłużej cierpiała przez kogoś, kto 
nie jest ciebie wart. 

Danuśka chciała mu odpowiedzieć, 
że Staszek jest bardziej wartościowy niż 


| 


drażnił w sercu dziewczyny nieprzy- 
schnięte jeszcze rany: znów jedną noc 
spędziła Danuśka bezsennie, wspomina- 
jąc chwile dalekiego szczęścia, które 
odeszło od niej bezpowrobnie. 

A kiedy zasnęła śniły się jej droga 
twarz Staszka, nieśmiałe jego pieszczoty 
i gorące przysięgi 

A uprzyttomniwszy sobie, 
ko- to minęło, pocichutku płakała przez 
Sen... 

Rozdział czterdziesty. 

DANUŚKA MA POWODZENIE 


Odkąd zamieszkali wspólnie w rych- 
łowskim dworze spotykali się codzien- 
nie.. Weszło nawet w zwyczaj, że Karol 
Ornicz, nie prowadząc osobnej kuchni, 
począł stołować się u Kresińskich. 

Danuśka kwitnęła. 

Jako córka nieźle zarabiającego ad- 


że wszyst. 


(ER kazamia słuchać budujących 
słów księdza proboszcza, zerkał w stro- 
nę tej ślicznej brunetki, której czarne 
[Sosy kontrastowały tak pięknie z do- 
stojną siwizną siedzącego obok niej pa- 
ra Michała. 

Kresińska jednak z wrodzoną sobie 
| ódnoście przyjmowała te nieme hołdy 
swoich adoratorów. A kiedy młody wła- 
ściciel Kalińca zaczepił osobiście po skoń 
czonej sumie jej ojca, zapraszając go do 
siebie na polowanie na zające, udała, że 
nie rozumie, iż przystojnemu myśliwemu 
chodzi raczej o córkę miż o ojca. 

Pan Michał, człowiek o wielkiej kul- 
turze towarzyskiej i pięknych manie- 
rach, który tyle lat spędził w tem właś- 
nie środowisku, rychło otrząsnął z sie- 
kie wspomnienia dziesięciu lat biedy 
i odżył. 

Służył mu klimat wsi,:gdyż z dnia na 
dzień stawał się weselszy, zdrowszy — 
rzekibyś — młodszy. 

Zapraszany początkowo z grzecz- 
ności, w krótkim czasie pozyskał sobie 
sympatje okolicznego obywatelstwa, dla 
którego stary frozbitek, wyrzucony tu 
falą przypadku z dalekiej Ukrainy, był 
pewnego rodzaju egzotycznem ziawis- 
kiem. 

Kiedy nadszedł 


karnawał również 


ministratora, mogła sobie pozwolić na|i przed Danuśką otwarły się nowe per- 


skompletowanie garderoby: 
sobie kilka skromnych, ale tak gustow= 
nych kostiumów, że kiedy w niedzielę 


zjawiła się w kościele, gdzie gromadzić j sąsiedztwo zabawy i coraz 


sprawiła| spektywy. 


Zaczęła bywać tu i tam, zawierać 
znajomości, jeździć na aranżowane przez 
lepiej czuć 


Ornicz, że to nie jego kaprys, ale złośli- | się zwykła była cała Śmietanka obywa-jsię w tej atmosferze dostatku i dobro 


wość losu i fatalny zbieg 


rozdzielił ich na zawsze. Nie powiedzia- 
ła jednak nic, 
głowę. 
Bardzo źle ztobił pan Michał, że nie- 
potrzebnie poruszył 


tylko smutnie opuściła 


ten temat i roz- 


z 


uwagę. aczkolwiek i panny z okol: CZ-| 
nych dworów — z Bałtowic, z Wierzb-| 
nika, z Górki i z Kalińca nie grzeszyły; 
brakiem urody. ` 

Niejeden też młody. dziedzic, 


okoliczności |telska, zwracała na siebie powszechną! bytu. 


I ona również zapomniała wkrótce 
o swej pomiewierce, o latach 


każdej 


KOŚCI: 


O jednem tylko zapomnieć nie umia- 
ła: o swem uczuciu dla Staszka. Choć 
więc miała duże powodzenie i otaczana 
była na każdym balu przez tłum eleganc 
kiej i dziarskiej młodzieży, ona przyj- 
mowała ich hołdy z wielką rezerwą. 

Ta powściągliwość i chłód pięknej 
brunetki dodawały jei jeszcze uroku, al- 
bowiem kobieta, umiejąca się cenić, pod 
nosi jeszcze swoją wartość. 

Niejednemu  młodzieńcowi, który 
przetańczył z nią karnawału tego walca 
albo gorącego tanga, marzyły się potem 
nocami jej czerwone usta i ciemne oczy 
bez dma. A już najwięcej myślał o niej 
młody dziedzic Kalińca, Zbigniew Krzy- 
sztowski. 

Krzysztowski — młody zapaleniec, 
hulaka i zawalidroga — zobaczył ją po- 
raz pierwszy jeszcze jesienią w koście- 
le, dokąd zwykł był przyjeżdżać na lu- 
strację pań z sąsiedztwa. 

Piękna, smukła o szlachetnych ry- 
sach dziewczyna wzbudziła z miejsca 
lego zainteresowanie. Zaczął więc kokie 
tować ją oczyma, a skoro panna udała, 
Że mie dostrzega tei zaczepki, manewro- 
wał tak, że zawarł bliższą znajomość z 
panem Michałem, poczem przez ojca po- 
znał również i córkę. 

Zbigniew był mężczyzną  przystoj- 
nym, bardzo męskim, lecz miał w sobie 
coś takiego drapieżnego, że wzbudzał w 
Danuśce formalny lęk. Próżno więc przy 
: sposobności prawił jej słodkie 
słówka i wyświadczał tysiące grzecz- 
córka administratora Rychłowa 
pozostała dla niego chłodna. 

W karnawale mieli możność częstego 


głodowa- spotykania się, albowiem Krzysztowski, 


wania i biedy: człowiek bowiem jest już zapalony tancerz i zaprzysięgły wodzirej 
takiem stworzeniem, że zapomina rych-| nie opuszczał żadnego balu ani zabawy. 


miast, ło o rzeczach złych i smutnych. 


(Dalszy ciąg jutro), 


Mistrz Polski pokonany przez swego lokalnego rywala 


i x TO Łódź. 4 maia. ŚLASK — RUCH 2:1 (0:1). atakującą był Ruch. Sędziował dr. Lustgarten. 
Wczorajsza niedziela ligowa przyniosła sze- Mecz zakończył się sensacyjną oorażką Ru-| Widzów 10,000. 

reg niespodziewanych wyników. Najwiekszą nis} chu. Wynik jest tem większą niespodzianką. WISŁA — WARSZAWIANKA 1:1 (1:0). 
sodziańką była porażka Ruchu w spotsaniu| gdy zważymy, że w drugiej połowie Ś'ąsk gra! Mecz stał na riezbyt wysokimi poziomie. — 
ze swym lokalnym rywalem Śląskiem. Dalej li- | w dziesiątkę, gdyż sędzia usunął Jonika za spo-| Wisła górowała technicznie i miała w obu po- 
der tabeli Wisła straciła w Warszawie punkt | liczkowanie Wilimowskiego. W pierwszej poło- |łowach przewagę. Proawdzenie dla Wisły zdo- 
remisujący z Warszawianką. Niesbodziewanie | wie Ruch zdobył prowadzenie przez Peterka, był w 37 min. Artur, jednak po przerwie rów- 
wysokiej porażki doznał w Poznaniit. Wreszcie | lecz po przerwie wyrównał God. W dalszym| nież w 37 min. wyrównał dla Warszawianki 
dalsze punkty zdobyły zespoły Pogoni i Gar-| ciągu meczu udało się zdobyć zwycięską brami- | Korngold. Sędziował p. Wardeszkiewicz. Wi- 
kę Śląskowi przez Więcka, pomimo. iż stroną dzów 4,000. 


arm. | 
~ Tabela mistrzowska, w której zaszły obecnie 
mmaczne przesunięcia przedstawia się obecnie 


mastępuiąco: e 
825) Wisła 4 Tra 62 H A amg 
r 2) Ruch : YCIE 
3) Warta 4 44 108 
9 Paroaria 4 4:4 7:6 
PSM eo ANEE Polka zdobywa mistrzostwo Węgier po zwyciężeniu Jacobs 
A oT) Warszawianka 4434 BYT, Budapeszt, 4 maja.  |nej Polce, Jędrzejowska zresztą, jak wskazuje 
A E. K. S. A 18355 DS W niedzielę rozegrany został w Budapeszcie | wynik dwóch ostatnich setów, grała bezbłędnie 
9) Sląsk 4 3:5 4:8 oczekiwany z Ogromnem zainteresowaniem finał |i miała miażdżącą przewagę nad amerykanką. 
10) Dąb W (2:6 44 śry poje rl r grze dwójnej pań w półfinale 


ań międzynarodowych mi- 
strzostw leslo wY bed ża 
k Ro. finału, Aeg > Dwa. j ZY 
: z i ame- $ 
Sokar kor 5 Bea SK Krauss odbędzie się w Wiedniu. 
Mecz zgromadził tłumy publiczności. Obecni] , W finale 
byli m. in. regent Węgier Horthy z małżonką |miejsce zajął 
członkowie rządu į przedstawiciele korpusu dy- ri Pe 6:1, 6:4, 
plomatycznego. A 
Sensacyjne zwycięstwo odniosła Jędrzejow-|y na inny te 
ska, bijąc pewnie swoją znakomitą przeciwnicz- * 
kę 3:6, 6:1, 6:0, Amerykanka wygrała z ndjwięk- Jędrzejowska poza zwycięstwem w grze po- 
szym wysiłkiem pierwszego seta, a w nasięp- |jedyńczej pań i zdobyciem mistrzostwa Węgier, 


ara 
Jacobs — Schroeder pokonała parę Solskó- 
austrjacką Jędrzejowska — Herbst 3:6, 6:0, 6:3. 
Finał między parami Jacobs — Schroeder — 


Przebieg spotkań był następujący: 


GARBARNIA — DĄB 3:1 (0:0). 

Garbarnia miała w drugiej połowie wyraź- 
i przewagę i wygrała zasłużenie. Do przerwy 
wynik utrzymywał się bezbramkowy. dzięki c- 
nergicznej obronie: Dębu, Ślązacy ustępowali te- 
chnicznie gospodarzom, jednak grali b, ambitnie 
f wykazali dobrą kondycię fizyczna. Dla Gar 
barni dwie bratnki zdobył Pazurek. a jedna pa- 
dła wskutek samobójczego strzału obrońcy Dę- 
bu. Dla ślązaków bramke zdobył Herman. Sę- 
dziował p. Kuchar. Widzów 2 tysiące. 


` POGOŃ — LEGJA 2:1 (2:0). 

Zaslużone zwycięstwo Pogoni, która miała 
"więcej z gry. Legja grała nierówno, przyczem 
wyróżnili się Wypiiewski, Przeżdziecki i Mar- 
tya, W pierwszej połowie Pogofi często ata- 
Kule i zdobywa bramki przez Borowskiego i 
Niechcioła (z rzutu karnego). W drugiej poto- 
wie Legia dąży do rewanżu i udaje sie jej zdo- 
być jedytkj bramkę przez Grabińskiego. Ses 
udziował p. Seldner. Widzów 3 tysiące. 


Fok 


zupełnie stawiać oporu znakomicie usposobio- 


Narodowe biegi naprzełaj 


odbyły się wczoraj w całym kraju 


Łódź, 4 maja, A A = siec $ 

Zgodnie -z tradycją odbyły się w niedzielę | oznaniu bieg senjorów wygrał Janow* 
dnia 3-go maja narodowe biegi na przełaj w ca- | Ski (Warta) a bieg junjorów — Przybylski, 
Miia łym kraju. W roku bieżącym biegi rozegrane zo- ublin 

u WARTA — ŁKS 5:1 (3:1). stały w trzech kategorjach junjorów, senjorów a w grupie niestowarzyszonych — Paszcz k. y 
Zwycięstwo Warty nad słabo grającą dru- |i niestowarzyszonyck Bieg w Bydgoszczy wygrał Kulej z Polonii. 
żyną łódzką. Przez cały czas meczu zażnaczy- Warszawie w grupie senjorów pierwsze Bieg krakowski dla senjorów zakończył się 
la się przewaga Warty. ŁKS grał zupełnie cha- |miejsce zdobył Noji. Startowało 72 zawodnie |2wy ts wami zawodnika Cracovji — Fijałki. 
otycznie i w drużynie brak było zrozumienia, | ków. W grupie junjorów wygrał znany bokser! , „W Wilnie w kategorji senjorów wygrał Ka- 
przyczem atak nie potrafił zdobyć się na celo- | YMCA, Kolczyński, W kategorji niestowarzy- |zimierski (K.P.W. Ognisko), a bieg niestowarzy- 
we akcie. W pierwszej połowie Warta prowa: |szonych zwyciężył Wasilewski. szonych Urbanowicz. ~ 3 
dzila iuż 3:0, strzelając bramki przez Słomiaka Ve Lwowie w senjorach zwyciężył Opiat Bieg w Grudziądzu zakończył się zwycię- 
i Kryszkiewicza 2. W 30 min. ŁKS zdobył przez Pe s , i , stwem Urbańskiego z WKS-u, wreszcie bieg 
Króla honorową bramkę. Po przerwie trwa dal- Łodzi w biegu senjorów zwyciężył Woch-|naprzełaj w Łucku wygrał Zajdel ze Strzelca. 
sza przewaga Warty. która zdobywa nowe 2|na (Tomaszów), w kategorji niestowarzyszonych Ogółem startowało w kraju kilka tysięcy 
bramki przez Szwarca i Nawroła. Sedziował p.| Porębski, a w biegu junjorów — Zaklinowski. zawodników. Trasy biegów były w poszczegól- 
Berktal. Widzów 3 tysiące. Na Śląsku odbyło się kilka biegów. Biegjnych okręgach różne, 
à katowicki wygrał Gwożdż z Sokoła, a bieg w 


PiKarze walczą 


o mistrzostwa okręgowe w klasie A 


Łódź, 4 maja. prowadzi AKS. z Chorzowa, który pokonał B. 

Na boiskach piłkarskich całej Polski roz- B. T. S. 4:1. Czarni z Chropaczowa wygrali z 
grywane są spotkania o mistrzostwo pośzcze=| lipińskiim Naprzodem 2:1. 
gólnych okręgów. Naiwiększe zainteresowanie | W Wilnie Ognisko rozgromiło Hapoel bijąc 
skupiają na sobie mistrzostwa Krakowa zelgo 9:1 i Makkabi wzmocniona obecnie gracza- 
względu na fakt uczestniczenia w nich Cra-| mi ŻAKS-u pokonała niespodziewanie, ale za- 
covii, cieszącej się mimo spadku z ligi olbrzy-| służenie Ognisko 3:2. 
inią popularnością, Cracovia prowadzi zdecy- 
dowanie, będąc zespolem znacznie przewyższa- że dawny zespół ligowy 22 z Siedlec, który 
jącym swych konkurentów. | nie stawił się do trzech koleinych spotkań opu- 

Wczoraj Cracovia pokonała Olszę 3:1, Po- 
zatem uzyskano w Krakowie wyniki: . Makkabi 
— Wisła IB. 1:1, Grzegórzecki — Garbarnia | konało Wieniawę 4:0. 
IB 3:1, Podgórze — Fablok 2:0, Nadwiślan — 
Zwierzyniecki 1:0, Legja — Unia 2:0 i Korona} dziądza pokonało Kabel Polski 4:3 i w Toru- 
— Wawel 1:0. niu Gryf pokonał TKS. 29 w stosunku 1:0 (1:0) 

We Lwowie Pogoń IB pokonała Ognisko Na Wołyniu PKS. pokonał WKS. Strzelec 
4:2, Czarni — Polonia 3:0, Hasmonea -— Reso-|5:0 a Hasmonea pokonała Krzemieński Klub 
via 1:1 i Lechia — Robotniczy KS. 2:1. Sportowy 3:1 (2:1). 

W Katowicach w mistrzostwach ligi śląskiej 


Udana rewia klubowa | 


wraz z Węgrem Ferenczy. 


o e—a 


P. Kałuża zrzekł się 
stanowiska kapitana K. 0.Z.P.N. 


> Kraków, 4 maja. 

Kapitan związkowy P. Z. P. N. p. Józef Ka- 
łuża pelniący równocześnie od siedmiu lat funk- 
cie kapitana związkowego okręgu krakowskie- 
go zrzekł się kapitaństwa okręgu. Fakt ten mo- 
tywiuie p. Kałuża nawałem pracy zawodowej i 
społecznej. 

Na miejsce p. Kałuży dokooptowany iuż zo- 
sta! do zarządu KOZPN w charakterze kapitana 
związkowego p. Delektą członek zarządu Wi- 


h 90 kolarzy 


na starcie 2 biegów w Łodzi 


Łódź, 4 maia. 
Odbyły się wczoraj dwa biegi kolarskie o nie- 
zwykłe interesującym przebiegu. 

Bieg Resursy dla młodzieży rzemieślniczej 
wygrał Kasprzak z WIMY w czasie 47. a roze- 
grany na tym samym dystansie 25 klm. „pierw* 
szy krok* wygrał Pieńkowski ze Zw. S, w Gło- 
wnie w czasie 51.01. 

Startowało razem 90 zawodników. 


Mistrzostwa pływackie 


szkół średnich w Łodzi 


Łódź, 4 maia. 

Mistrzóstwa pływackie szkół średnich za 
równo w konkurencii męskiej, jak i żeńskiej 
zdobyło gimnázium niemieckie górując znacz 
nie nad wychowankami innych szkół. W fina- 
łach startowało ponad 100 uczniów i uczennic. 

W ramach zawodów w biegu na 100 mtr: 
stylem klasycznym Idzikowska wynikiem 1 m. 
49 sek. ustanowiła nowy rekord okręgu lédz- 
kiego, 


Smutny prolog 
mistrzostw harcerzy 


Łódź, 4 maja. 


Przykry jest prolog rozpoczętych wczorai 
mistrzostw Łodzi w hazenie. Spotkanie ŁKS-u 
z HKS-em przyniosło w pionie poważną kontu- 
zję mistrzyni w oszczepie Kwaśniewskiei, która 
grając w barwach ŁKS-u wybiła sobie bardzo 
poważnie palec, co uniemożliwi iej na pewien 
czas prowadzenie normalnego treningu w osz- 
czepie. 


Na zawodach tych ŁKS zdekompletowany 
naskutek kontuzji Kwaśniewskiei i Józefowi- 
czówny opuścił boisko przed końcem gry. Mecź 
Pioa się zwycięstwem HKS w stosunku 
+3: 


Pozatem uzyskano następuiace wyniki: IKP- 


I. K. P. 


Łódź, 4 maja: 
IKP zorganizowało wczorai na swem boisku 
bardzo intereshiącą rewię wszystkich swych 
sekcji, na które: uzyskano szereg bardzo do- 
brych wyników we wszystkich gałęziech spor- 
tu. Pięciobój pań o puhar im. $ p. Miry -Hole- 
zreber - Węgierskiej wygrała Błaźniakówna— 
326,76. W pokazowych wałkach pięściarskich 
Wożźniakiewicz pokonał przez techniczne k. ©. 
Kowalewskiego, Bartailak wygrał z Więckow- 
skim i Szwed zremisował z Popielatym. 
4 ę 4 W. walkach + figenej ye Kleiza. pokann 
s H i oneczke, Ptasiński — Łazarskiego, Kautz — 
Stanoszkówna mistrzynią PolskijKonsezke, Ptas 
Łódź, 4 maia. Pozatem odbyły się spotkania w grach spor- 
W dniu wczoraiszym zostały zakończone! towych o mistrzostwo okręgu. 


we Lwowie mistrzostwa  szermiiercze Polski W meczu w szczypiorniaka IKP pokonało SG 
pań. Tytul mistrzym zdobyła Stanoszkówna| K, S: 7:38. W drużynie fabrycznej grał Chmiele- | Zjednoczone 6:3, WIMA — Kruscender 14:1, H 


(Lwów) i Serafini] wski, który zdobył też dwie bramki. K. S. — Makabi 19:0, Zjednoczone — Kru- 
Całość imprezy wypadłą okazale i świadczy szeender 5:1 i IKP — WIMA 13:L 
o stałym rozwoju klubu. 


(Śląsk) przed  Krokowską 
(Warszawa). Walki odbyły się na florety» 


nal gry podwójnej panów został przełożo- | sSKuiąc w niej 


nych dwóch ii tak wyoseyiey że nie umia s adohyia również mistrzostwa w grze mieszanej | — Kozlicki 36,3 sek., 


W Lublinie sensacją mistrzostw jest fakt,| 10) Makkabi 


szcza klasę A zdegradowany do klasy B. Ład-| pokonał TUR. 2:1, (1:0), zaś Sokół 
ny skok z ligi do klasy B. Pozatem LWS. po-| pokonał łódzki Huragan 3:1 (1:0). Na tyn ostat 


Tenisiści gotowi . 


do meczu z Austrją 


Warszawa, 4 mafa. 

W dniu wczorajszym zostały zakończone w 
Warszawie mecze pokazowe z udziażcm Pren- 
na. W spotkaniu Tłoczyński — Prenn przy sta 
nie 4:6, 6:2, 7:5, 4:6, 2:1 wskutek nadwyreże= 
nia ścięga przez Tłoczyńskiego mocz został 
przerwany. 

Pozatem Tarłowski pokonał Wittmana 0:6, 
11:9, 6:4. 

Skład reprezentacji Polski na mecz o pukar 
Davisa z Austrią w Wiedniu został ustalony, 
Stanowią go: Hebda, Tłoczyński, Tarłówski si 
Wittman, 

Tenisiści ci pod kierunkiem radcy Olcho- 
wicza wyjeżdżałją w połowie bież. tygodnia do 
Budapesztu, gdzie rozewrany będzie w dniach 
8, 9 i 10 maja mecz Po. ska — Węgry. n 

Dopiero po tym mcczu kapitan sportowy P. 
Z. L. T. ustali, kto walczyć będzie w grach pó" 
jedyńczych, a kto w grze podwóinej. Do Wie- 
dnia nasi tenisiści pojadą wprost z Budapesztu, 


Konopacka wraca 


na boisko 
Wars/awa, 4 mała. 
W niedzielę odbyły się wewnętrznie zawody 
lekkoatletyczne AZS. w konkurencjach mê- 
skich i kobiecych. . 
Sensacią zawodów by! start 1 wynik w dy: 


ojedyńczej panów pierwszej Sku Haliny Konopackiei - Matuszewskiej, da- 
Paler Szigeti, bijąc Czecha Vo-| Wna rekordzistka 


świata, która bez treningu 
stanęła do swoiej ulubionci koukurench, uzy- 
doskonały wynik — 36 m. 95 


ctm., co zapewniło jej bezkonkurencyjne pierw 
sze miejsce. 
Ciekawsze wyniki zawodów podajemy: 
Skok wzwyż — Pławczyk 191 ctin., 300 m. 
1009 m. 1) Garczyński 
2:46, 2) Kostrzewski 100 y. — 1). Trojanowski 
10,6 sek. 


Ł. T. S. G. prowadzi 


w mistrzostwach Łodzi 


Łódź, 4 mala. 
W dalszym ciągu rozgrywek o mistrzostwo 
łódzkiei klasy A zwyciężają faworyci, przy- 
czem ŁTSG. dzięki dalszemu zwycięstwu tymi 
razem w spotkaniu z Makkabi umocniło swą 


Lublinie tryumf odniósł Kramek z. Unii, | pozycię lidera tabeli, a zagrozić może mu tyl- 


ko Union Touring, który zdobył też dalsze dwa 
punkty w spotkaniu z WKS-em. Dzień wczo= 
raiszy przyniósł też dwa zwycięstwa zespołów: 
pabjanickich na własnym gruncie. Zarówno P. 
T. C. jak i Burza wzbogaciły się o dalsze dwa 
punkty. Niewesoła natomiast jest sytuacia Mak 
kabi, która okupuje zdecydowanie ostatnie 
tieisce, 

Wyniki wczorajszych spotkań są następit- 
jące: ŁTSG. — Makkabi 4:0 (2:0). Bramki: 
Voigt i Berkman po dwie. Makkabi nie wyko- 
rzystała rzutu karnego. U. T.—WKS. 1:0 (1:0). 
Jedyną bramkę dnia zdobył Klimczak. WIMA. 
— Widzew 0:0. PTC. — ŁKS IB 1:0 (0:0). 
Bramkę zdobył lewy łącznik. Burza — SKS. 
4:3 (1:2). Gra ostra. 

Po meczach wczorajszych tabela przedsta- 
wia się następująco: 


Klu: Gier Pkt. St. br, 
1073 is SG: Bi 415 278 
2) Union-Touring 8 12 19;8 
3) Widzew 8, 41 18:11 
4 Burzą 8 11 16:12 
5) Ł. K. S. Ib 8 6 12:15 
6) WIMA. 8 5 13:11 
) SKS 8 5 13:14 
8) P. -T. ©. 8 5 5:14 
9) W. K. S. 8 3 5:20 
8 0 3:26 

+» 
W meczach o mistrzostwo klasy B Hakoah 
(Zgierz) 


nim meczu doszło do bójki. W tabeli prowa- 


Na Pomorzu w Bydgoszczy PPW. z Gru-| dzi obecnie Hakoah przed Zjednoczonymi 


Kapiak wygrywa 
wyścig w Warszawie 


Warszawa, 4 maja. 

W niedzielę odbyły się zawody szosowe w 
Strudze o charakterze międzyklubowym, orga- 
nizowane przez „Fort Bema“. 

W biegu na dystansie 125 kim. startowało 
40 zawodników. Bieg ukończyło 17. Źwyciężył 
mł. Kapiak (Prąd) z wynikiem 3:57:30 sek. za 
nim Michalak (Fort Bema) i Starzyski (F. B) 

W biegu dla zawodników  nielicencionowa= 
nych na 50 klm. startowało 54 kolarzy. Zwy- 
ciężył Grzybowski (Orkan) 1:44:22,2. W tym 
biegu na czwartem okrążeniu wydarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek. Upadek jednego kolarza 
pociągnął za sobą dziesięciu innych. Wielu p- 
łamało rowery i spowodu połurbowania wyco- 
fało się z wyścigu. Między portubowanymi 
znalazł się i Głowacki, który fimo okrwawienia 
zdołał dojść czołową grupę i zająć dobre dru- 
gie miejsce w klasyfikacji. 


Maki sę > ok 


Coś o każdym 


, Podczas posiedzenia rady miejskiej w Oraj- 
dołku jeden z panów radnych wstał į zawołał; 

— Ależ, panowiel., Bądźmy przecie roz- 
sądnii.. 

— Czy mam to traktować fako wnłosek pa- 
ma radnego? — zapytał przewodniczący, — Pro- 
się bardzoł., Nikt nie wstałl.. Wniosek upadł, 

Pp 
| & 

_ Pani Klementyna siedziała przy stole, wy- 
konując jakąś robótkę na drutach. Obok sie- 
dzłał jej małżonek z gazetą Nagle pani Klemen- 
tyna powiada: 

— Słuchaj, mój drogi, Madzia kupiła so- 


bie nowy kapelusz, Hanka kupiła nawet dwa 
nowe kapelusze, a Stefa.. ? 


Mężowi wypadła gazeta z rąk. Opanował 


slg jednak szybko i rzekł: 

— Głupie kobietyt.. Gdyby one były choć 
odrobinę tak ładne jak ty, nie potrzebowałyby 
'glęgle zmieniać kapeluszy, 

To poskutkowało. Pani Klementyna uśmiech- 
nela się i więcej fuż nie wspominała o nowym 
kapeluszu- 

a 

Sprawa w sądzie, Przewodniczący zwraca 
się do kobiety, stającej w charakterze świadkay 

— No, dobrze.. A proszę mt powiedzieć, 
ile pani matka liczyła lat, gdy pani przyszła na 
świat? 

— Dwadzieścia pięć lat.» 

— A jle lat ma terazp.» 

— Sześćdziesiąt osiem... 

— Dziękuję.. — odpowiada przewodniczący 
] zwracając się do sekretarza, dyktuje: — Pro- 
szę zanotować, że świadek Apolonja Smętek 
ma 43 lata. 

** 

Dwóch kupcńw spotyka się na ulicy, 

— Dobrze, że pana spotykam — powiada 
pierwszy. — Pożycz mi pan 20 złotych... Jutro 
panu zwrócę. 

— Napewno?., 

— Mogę panu dać słowo.» 

— A ja panu jednak nie wierzę. 

— Jakto?,., Przecie pan mnie zna., Pan 
wle, że jestem uczciwym kupcem» Jak ja mó- 
wię, że panu futro zwrócę, to zwrócę... 

— A ja wiem, że pan nie zwrócił... 

+  — Dlaczego? 
— Bo ja panu wcale nie pożyczę.. 


Że: EUNTES: 


J BAĆ ŻA 


% 


włoska, księżna i 


Arcyksiężniczka Piem 


Na zdjęciu 


Marynarka holenderska powiększa swą siłę 


krążownik 


| £X39ES9 "VI 
Ksieżniczka włoska w w Afryce 


Nowy krażownik holenderski 


z 


Sadoi przybyła do Wschodniej Afryki, 


widzimy moment powitania jej przez dziatwę z kolonji włoskiej. 


soi RA O 


bojową. W tych dniach -nowy 


ik „De Ruyter* wyruszył w pierwszą podróż próbną. 


Nieście pomoc najbiedniejszym 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Deńraudami 


ekspedycyjnej, stanowczo obdarzał zbyt 
wielkiem zaufaniem swego młodego 
pracownika, Włodziemierza Jansena. 
; Jansen istotnie był bardzo pracowity 
i nader sumiennie spełniał swe obowiąz- 
ki. 
, Ale jednocześnie, o czem  oczywiś- 
cie dyrektor Skap nie wiedział, oddaw- 
ma snuł fantastyczne plany i święcie 
wierzył, że je zrealizuje. , 
Początkowo marzył o głównej 


p A i wy- 
granej na loterji: 


nej dyrekcji loterji olbrzymią sumę, że 
wyjeżdża w dajeki, nieznany mu świat, 
że jest bożyszczem wytrawnych kobiet 
i rywalem słynnych amantów filmowych. 

Ale jego sny się nie ziściły. 

_ Po roku stracił nadzieję, że wygra na 
loterii. Przestał nawet kupować losy, 

Nie znaczyło to jednak, że pogodził 
się ze swą szarą, codzienną pracą. 

Zdarzało się często, że dyrektor Skap 
wysyłał go do banku, celem podjęcia 
pieniędzy. Przeważnie były to niewiel- 

ie sumy. 

Jansen ciągle jednak liczył na to, że 
pewnego dnia dyrektor, który nabierał 
doń coraz większego zaufania, wreszcie 
powierzy mu paważniejszą kwotę, 

A wówczas, zamiast wrócić do biu- 
ra, wyruszy w daleki świat... 

wreszcie nadszedł ten dzień... 


Edward Skap, dyrektor dużej 3 


Gdy wieczorem układał się do E tak znaczną sumę, przygoto- 
wyobrażał sobie, że podejmuje w głów- | wałby dokumenty, umożłiwiające wyjazd 


! Zapłacił za bilet własnemi 


W. piętnaście minuł później Jansen 
znajdował się już w banku, 

Gdy otrzymał pieniądze, 
krokiem wyszedł na ulicę. 

Zatrzymał się przed jakąś wystawą 
sklepową. Musiał szybko powziąć decy- 
zję. Taka sytuacja może się już nigdy w 
życiu nie powtórzyć. 

Wrócić do biura? Nie, to byłoby o- 
kropne. 

A więc uciec? 

Jansen nie był 


wolnym 


przygotowamy do 
ucieczki. Gdyby wiedział wcześniej, że 


zagranicę. ; 
Wahał się długo. 
postanowił zbiec. 
Kupi bilet do jednej z pogranicznych 
słacyj. Tak wejdzie w kontakt z prze 
mytnikami, którzy. 
przez zieloną granicę. 
W piętnaście minut później znajdował 
się już na dworcu kolejowym. 
Przedewszystkiem zbadał rozkłady 
jazdy, Wszystko doskonale się układało. 
Pociąg odjeżdżał za parę minut. 4 
O godzinie piątej po południu będzie 
już na granicy. W nocy przemytnicy t- 
łatwią mu dalszą ucieczkę. 
Przed kasą kolejową 
grupki ludzi, 
Wreszcie Jansen dotarł do okienka. 
pieniędzmi, 
Zdefraudo- 


Wreszcie jednak 


przeprowadzą go 


tłoczyły się 


które miał w portmonetce. 


—_ Panie Jansen — zwrócił się doń w |wane 30 tysięcy złotych ukrył w port- 


południe dyrektor — przed chwilą pore- 
zumiałem się tu telefonicznie z bankiem. 
Podejmie pan 30 tysięcy złotych. Proszę 
oto czek. Sądzę, że pan wróci za godzi- 
nę, prawda? Czekam na pana w biurze. 


P. K.0.„Wydśawnictwo „Republika“ Nr.68.148 


Konto 


felu. 
Po paru minutach siedział już w wa- 
gonie kolejowym. bę 
Teraz dopiero począł odczuwać zde- 
nerwowanie, Zdawał już sobie sprawę, 


PETE TE WTO AE Z ZENERA Nr. | Ù 


| NOWE FILMY NA POLSKICH 
| EKRANACH 


z +. r > 
Zdjęcie nasze przedstawia scenę nowego 
| filmu Paramount'u „Miłość  Poganina"”, 


który wkrótce wyświetlany będzie 


ujęcie uasze przedstawia nowy; 


cał- 
kiem nowoczesny i nawet w wielu kra- 
jach zachodnio - europejskich jeszcze 
nie wprowadzony typ lokomotywy elek- 
trycznej, która została użyta w wykazu- 


jącem szybką europeizację i niezwykłe 
postępy techniczne kolejnictwie japoń- 


Że Jego szalony Krok może pociągnąć za] . Jansen nie mógł znaleźć żadnego wyj 


sobą groźne skutki. Jeśli go przyłapią, 
sąd wymierzy mu kilka lat więzienia. 

Odepchnął jednak szybko od siebie 
tę myśl. Nie odszukają gol Przecież ty- 
lu defraudantów przedostawało się przez 
granicę i później gdzieś za oceanem do- 
rabiało się majątku. 

Gdy pociąg wreszcie ruszył, Jansen 
postanowił przeliczyć pieniądze. 

W przedziale nie było nikogo. Sięg- 


ścia z okropnej sytuacji. í ł 
Postanowił wysiąść na najbliższej 
stacji. ; 
Tam obmyśli, co ma dalej czynić. 
Stanął przy oknie i tępym wzrokiem 
spoglądał w przestrzeń. , 
dy nagle usłyszał za sobą jakiś głos, 
zatrząsł się i przez parę chwil bał się 
odwrócić głowę. 
— Tak. To pan — mówił ktoś. — 


nął do kieszeni kamizelki i zdrętwiał z | Nareszcie pana znalazłem! 


przerażenia, 

Nie miał portfelu z pieniędzmi! 

Gdy odzyskał przytomność umysłu 
gorączkowo przetrząsnął wszystkie kie- 
szenie, Nie znalazł jednak portfelu. 

Wybiegł na kurytarz. 

Otworzył drzwi wagonu, chcąc wys- 
koczyć z pociągu. W tej chwili chwycił 
go za rękę konduktor. . 

— Stać! — zawołał groźnie — Nie 
wolno wyskakiwać w biegu! 

— Chcę wrócić — wybełkokał — 
Omyliłem się... To inny pociąg. 

— Wysiądzie pan na najbliższej sta- 
cji — odpowiedział mu konduktor. 

Jansen wrócił do swego przedziału. 

Przez dłuższy czas nie mógł skupić 
myśl, Gdyby miał przy sobie rewałwer, 
niewątpliwie pozbawiłby się życia. 

Nie mógł już na nic liczyć. Gdyby 
wrócił do biura i powiedział, że go o- 
kradziono, dyrektor Skap spewnościąby 
mu nie uwierzył. 

Jansen przypomniał sobie nagle, że 
na dworcu widział go jeden ze stałych 
klijentów, który niewątpliwie powie w 
biurze, gdzie się spotkali. 

Jansen zdawał sobie sprawę, że nie 
potrafi wyjaśnić, co robił na dworcu. 
Dla wszystkich będzie jasne, że zdefrau- 
dował pieniądze. Będą $o pewno podej- 
rzewałi o to, że gdzieś ukrył 30 tysięcy 
złotych i sfingował kradzież. 
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Jansen wreszcie zdobył się na od- 


wape. 

Odwrócił głowę. Ujrzał "wówczas 
starszego mężczyznę, schludnie ubra- 
nego. s 

— Szukałem pana — mówił dalej nie 
znajomy. — Stałem za panem przed kasą 
na dworcu. Widziałem, jak panu wy- 
padł portfel. Nie mogłem pana dogonić, 

Pan wsiadł do innego wagonu. Szu- 
kałem pana w całym pociągu. 

Jansen patrzał nań nawpół przytom- 
nie, 

— Proszę, oto pański portfel — cią- 
śnął nieznajomy, — Stwierdziłem, że jest : 
śrubo wypchany. Inny na mojem miej- 
scu skorzystałby z okazji i zabrał pie- 
niądze. Ale ja tego nie chciałem zrobić. 
Cóż mi przyjdzie z pieniędzy, gdy nigdy 
nie będę miał spokoju? Ciągle musiał- 
bym się obawiać, że mnie posądzą ò kra- 
dzież i aresztują. Wolę żyć z mojej 
skromnej pensji i wszystkim śmiało pa- 
trzyć w oczy!... 


— ——— m m ý —_ -— — Á — 


— Bardzo przepraszam pana dyrek- 
tora — powiedział Jansen, wreczając 
w biurze dyrektorowi Skapowi 30 ty- 
sięcy złotych — że się spóźniłem. Mu- 
siałem załatwić pewną osobistą, nie- 
cierpiącą zwłoki sprawe. To się już ni- 
gdy więcej nie powtórzy... 

Dol. 
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